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* # « » s » M 
* a a •  a

ssgtetartśll sos
m % ste. 8 s k  80&
W sfc 7 sit. S JŚS.

®1 sh. 8 sit. 8 s&.

Pm&i  w ptósśwte AaeteaeiśSB
# » Hsffiigeklsa
• i#  Wtoeh, StanwyŁ Aogit, BtógĄ iawsjaKryis -&g8fS 

iaayaS peśsW aaptąeyoh do swtjska pxastewngs
g ^ s s i e t a S f  iswsgisasssijii ssSig Sylft® ®* g g«  sl© ®*a®ssga«g® Saga *? iSKrfjes. — SMsSy 
* pieniędzmi I pm śm g  glffistfSBa m  ftm&m&rm i ogierami* fimmmg) aptsara «9 aadzyted frm so  
i s  AdmtaisteeeyS Gmm  w Erafeo^js. — iAsty rm am us^m  mmpmssfimam  ols fo&sgąjS o^aeSa 

pocztową). — LMAws tt%efrankowittyoh ula gfsyjmisj® sif.
Sffeo^tB K B  nadsyłane Bedskeji cle swmąją gig, less feywsjf alssssoEfe

CZAS
( ■ • ■ ■ ■ • ■ • i i  f i « n » * i *

XJ£-rT“.*AS“ ft8U -Sm * '***}& ’ K5XŁ5£fc*}j
ars y j i ^ r . ^ i - S K a ;  5  j ^ g g g  •■
sfeai as fesMf rra. «fd0es»56S« S e  MO ran** (prospekt*, eyrtadare*, Lm Ł H ^ £  J L

ssai^aS^rssańSjSfiSS  s5&3SKri
{iakie w Fradseb B. Mosss (także w Bsrlir 

Ii Gomp. (także w fraakforsia

Ogłoszenie przedpłaty.
% przesyłką pocztową w państwie 

Anstryackiem na grudzień . . dr, 2’50 
Od 1 grud. do końca marca 1881 » 8‘—
Z przesyłką pocztową w państwie 
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KraMów 2& listopada.
Przypomną sobie czytelnicy, iż donoszono 

nam o ukazaniu się we wschodniej części 
kraju broszury rozpowszechnionej tam przez 
Swiętojurców: Posłannyh światoho rowno- 
apostólnoho kniazia Wtadymira Wolylcbho, 
drukowaną we Lwowie 1 8 8 0  r. w typografii 
Stauropigiańskiej nakładem Jarosława Klek- 
siewa. Dostaliśmy właśnie wyjątki nader 
zajmujące z tej broszury, które dla nauki 
wszystkich podamy tu w streszczeniu. Pod 
dosyć zręcznie obmyślaną formą, jest to 
najwyraźniejsza, i śmiało powiedzieć może­
my, najzuchwalsza propaganda paDslawisty- 
czna. Nam zwłaszcza oddalonym od walki 
na kresach ze schyzmą i agitacyą rosyjską, 
niech przytoczone ustępy posłużą za prze­
strogę, równie jak tym, co czuwać winni 
nad bezpieczeństwem państwa, gdyby mogli 
jeszcze w tej mierze się łudzić, lub żywić 
najmniejszą wątpliwość.

Broszurę tę, jak nas z najlepszego źró­
dła zapewniają, rozdaje między lud sto­
warzyszenie Kaczkowskiego, a mianowicie 
księża pseadounici, a nawet między nimi 
najpoważniejsi, zalecając ją jako dobrą 
strawę duchowną; księża c i, zostawiają 
po kilkanaście egzemplarzy u diaków do 
rozdania między włościan. Wiemy także, 
iż byli nikczemuicy, którzy rozdawali ksią­
żeczki', w których wyszydzanem jest na­
bożeństwo łacinników do pięciu ran i do 
serca Jezusa, przedstawiając, ie  serce to 
kawałek mięsa, i używając podobnych sza­
lonych i bezczelnych argumentów. Na czele 
tej agitacyi stoją osoby piastujące urzędy 
i mandaty. Jest oaa w wielu wypadkach 
skuteczną, tak że pomimo wstrętu poczci­
wych włościan, agitatorowie wymusili w kil­
ku miejscach wybór do Rad powiatowych 
członków stowarzyszenia Kaczkowskiego. 
Wobec tego stanu rzeczy, w którym wal­
czącym za prawdę nie raz ręce opadają, 
obowiązkiem jest zwracać uwagę władzy, 
aby nie przypatrywała się temu z założo- 
nemi rękami, bo przecież tu idzie o całość 
i bezpieczeństwo psństwa. Takie stowarzy- 
nie Kaczkowskiego jest przecież niebez- 
pieczniejszem od Italia irredenta, bo mając

Część literacko-artystyczna, 

POGADANKI LITERACKIE,

(Józefa Rogosza: „Marzyciele" powieść historyczna z pier­
wszej połowy wieku XIX. Lwów, nakładem księgarni 
polskiej. Tomów 3).

Powieść historyczna szkoły Walter-Seotta czy 
Dumasa zwykła była zwracać się w odległe czasy, 
zbierała pokłosie anegdot, szczegółów obyczajo­
wych, kronik z romantycznych przygód, rycerskich 
legend, dworskich intryg, lub tylko na kanwie hi­
storycznej haftowała obrazy własnej wyobraźni. 
Dziś inaczej, dziś powieść nie idzie za bistoryą, 
ale ją  poprzedza, niezbiera resztek pozostałych, 
nieprzerabia na swój sposób zbadanych już epok 
! wypadków, ale rzuca się na czasy bliższe, do­
tąd niewyjaśnione i gromadzi nieraz cenny mate- 
ryał ze świeżyćh wspomnień i żywych tradycyj

Nie zawsze w pełni zaufać można podaniom 
powieściopisarzy tej najnowszej szkoły, zwłaszcza 
jeśli tak, jak  Sumarokow, podsłuchują rozmowy 
monarchów i zdradzają wrzekome tajemnice gabi­
netowe wielkich dyplomatów. Kombinacye na  ̂pra­
wdopodobieństwie oparte biorą oni za pewnik, a 
korzystając z licencyi poetyckiej, każą rozmawiać 
i  działać współczesnym postaciom historycznym 
tak, jak  im przypada, bądź to dla wzbudzenia tem 
żywszego interesu i zawikłania węzła intrygi, bądź 
też jak  tendencya książki wymaga.

U nas powieść historyczna i polityczna niewy- 
zyskała dotąd dostatecznie niezmiernie obfitych te­
matów, jakie jej dostarczyć mogło wyjątkowe po 
łożenie i pełne dramatyczności losy narodu. Gdzie 
indziej powieść, aby być polityczną musi się 
wspinać w najwyższe sfery dyplomatycznego świa­
ta, musi wprowadzać postacie monarchów i mi­
nistrów, będących jeśli nie wyłącznymi, to głó­
wnymi aktorami dramatu wypadków. U nas _ prze­
ciwnie, wystarcza zebrać wspomnienia z jedne­
go dziesiątka la t, z jednej okolicy, aby juz 
znaleść bogaty temat. Bohaterów nie brak , choć 
niemają oni głośnych imion i szerokiego pola dzia­
łania, każdy tu bowiem działał, szalał i cierpiał

wolność i swobodę działania, poprostu mo­
skwiczy Ruś austryacką. Aby się o tem 
przekonać, dosyć przytoczyć ustępy wa­
żniejsze złowrogiej broszury, o której na 
wstępie wspominamy. Jest ona napisana 
w formie dyalogu na pytania i odpowiedzi. 
Przysłuchajmy się tej rozmowie.

I .  Czy na świeeie jest tylko jedna RuśP
O. Na świeeie jest jedna wielka R u ś , tylko 

politycznie rozdzielona między dwoma państwami, 
Rosyą i Austryą.

Polecamy uwadze Węgrów następującą odpo­
wiedź:

P . Jak  się dzieli Czerwona albo Karpacka Ruś ?
O. Na trzy części Galicyą, W ęgierską Ruś i 

Bukowinę.
P . Jak  wielka jest wszystka ruska ziemia?
O. Wszystka ruska ziemia jest trzy razy w ię­

ksza od całej Eropy.
P . Dużo jest ruskiego narodu na świeeie?
O. Wszystkiego ruskiego narodu na świeeie jest 

więcej niź 60 milionów.
Tu agitacya przemówiła najwymowniej, bo cy­

frami i cyframi stwierdziła, że dla niej Ruś i Ro- 
sya to jedno! Dalej poruszona jest kwestya za­
prowadzenia Unii w części Rusi.

P. Czy tylko nasza Czerwona Ruś przyjęła za 
Polski Unię; czy może i inne ruskie kraje?

O. Unię przyjęli byli i na Litwie i na Polesiu 
i na Wołyniu i na Ukrainie, lecz w r.^ 1839 w y­
rzekli się jej i powrócili do prawosławia, a w o- 
statnich czasach zrobiła to samo dyecezya chełmska.

Zaiste roczulająca tożsamość ze stylem urzędo­
wym petersburskim. Wyraz p o w r ó c i l i  zwła­
szcza jest charakterystycznym. A następująca glosa

P. Czy praw da, że w Rosyi Car jest głową 
Kościoła ?

O. Nie prawada, bo car nie jest ani księdzem, 
ani biskupem i w niczem nie mięsza się do do­
gmatów wiary; on jest tylko świecką głową Ko­
ścioła, tak samo jak  cesarze w innych krajach, 
którzy mianują biskupów i bronią praw Kościoła.

Następuje dosyć zręczny ustęp, w którym po­
wiedziano, że unia jako zjednoczenie^ wszystkich 
Chrześcian sama przez się nie jest niczem złem, 
lecz że ją  oczywiście skrzywili i zwichnęli Polacy, 
używając jej do swoich celów, a mianowicie chcą, 
aby unici nienawidzili swoich „prawosławnych 
braci jako schizmatyków". W całem tem rozumo­
waniu czuć, iż agitacya obawia się jeszcze wprost 
postawić przed ludem wiejskim kwestyi przejścia 
na prawosławie i że chce do niej stopniowo grunt 
przysposobić, gdyż nawet wyraźnie powiedzianem 
jest.

P . Czy mamy i my w Halickiej ziemi powrócić 
do prawosławia? . .

O. Nie. Kto jest prawosławnym na Bukowino, 
niech nim zostanie, a  my powinniśmy się trzymać 
unii, a  trzymać się mocno naszego obrządku, itd.

Przysłuchajmy się dalej, jak agitator pojmuje 
tę wierność dla unii i Ruś samą:

P . Czy będą Polacy w stanie swój cel osięgnąć, 
t. j .  Ruś spolszczyć?

O. Jak  świat światem n i e , a to już dla tego 
samego, że Rusinów jest sześć razy więcej niż 
Polaków. Ruś może wiele przecierpieć, ona może 
u nas stracić kilku perekińczyków, lecz wszystka 
masa narodu zostanie na zawsze ruską, tak jak 
Karpaty zostaną górami ruskiemi, tak  jak  biegu 

[Dniestru nikt nie nawróci do Wisły pod Kraków,

bo on jak  płynął, tak po wieki popłynie do ru­
skiego Czarnego morza!

Ani Aksakow, ani Ignatiew nie potrafiliby 
lepiej powiedzieć! To też agitator w ich duchu 
ciągnie dalej: .

P . Jakie są jeszcze twoje obowiązki?
O. Kochać ojczyznę moją wszystką świętą Ruś. 

Ażeby ją  polubić, trzeba ją  poznać, a poznać ją  
można tylko z historyi, dla tego uczę się mojej 
narodowej historyi i opowiadam dzieciom moim. . .  
wiele nasza święta Ruś wycierpiała od Tatarów, 
od Polaków i Jezuitów, jacy to sławni byli ko­
zacy, którzy za wiarę, wolność i Ruś świętą od­
dawali swoje życie na polach bitew i na mękach 
w Warszawie, a  nie upokorzyli się, nie poddawali 
się tak  długo, dopóki nie poddali się rosyjskiemu 
carowi. Kto o tem wszystkiem nie wie, nie może 
być ruskim patryotą, a my wszyscy nimi być po­
winniśmy. Ponieważ patryotyzm na tem polega, 
ażeby drugich pouczać, drugim drogę wskazywać, 
ażeby nie brzydzili się imienia świętej Rusi, aby 
wiedzieli, jakich ojców oni są synami, źe Rusiui 
to chłopstwo, poddaństwo, lecz największy i naj­
sławniejszy naród w świeeie, że jak  długo świat 
stoi, żaden naród nie przelał tyle krwi za braci, 
jak  ruski naród, jak  to widzieliśmy w ostatniej 
rusko-tureckiej wojnie.

Te ostatnie słowa nie potrzebują komentarza.
P . Jakie są stosunki naszego narodu do pol­

skiego?
O. Stosunki naszego narodu do polskiego są 

sąsiedzkie i braterskie. Polski naród jest słowiań­
ski i tym sposobem nam zarówno zbliżony swoim 
językiem i pochodzeniem, jak  drugie słowiańskie 
narody n. p. czeski, serbski, bułgarski.

P . Czy jest nieprzyjaźń między naszym a  pol­
skim narodem?

O. Nie, nieprzyjażni między naszym a  polskim 
narodem jako narodem nie ma żadnej, lecz tylko 
między naszym narodem a  tą  partyą polską, która 
nigdy nie chciała i nie chce uznać przyrodzonych 
i politycznych praw Rusi, lecz chce nad nią pa­
nować i t. d.

Następuje obszerne opowiadanie, co ta  partya 
robiła, jak  wywoływała rewolucyę, aby tylko Ruś 
ujarzmić, jak  począwszy od wojen napoleońskich, 
wciąż liczyła w tej mierze na obcą pomoc, łącząc 
się ze wszystkimi wrogami Rosyi, których jednak 
Rosya zawsze na głowę pobiła:

„W 1877 trzymali Polacy wraz z ‘Madiarami 
stronę Tnrcyi męczycielki Chrześcian, cieszyli się 
z niepowodzenia rosyjskiego wojska pod  ̂ Plewną 
i już spodziewali się odbudowania Polski, lecz i 
ta  nadzieja zawiodła ich, bo Rosya pobiła Tarków 
na głowę, stanęła pod samym Konstantynopolem, 
oswobodziwszy Bułgarów z pięciowiekowej nie­
woli. Ostatniemi czasami i ostatnią nadzieją dla 

byli rewolucyoniści, nihiliści i carobójcy 
lecz i ci ją  zawiedli, ponieważ niedawno 
źe oni polskiemu narodowi w granicach 

korzennej polskiej (mazurskiej) ziemi dobrze ̂ życzą, 
lecz nie mogą ani jednej stopy ziemi ruskiej dla 
Polski odstąpić."

P . A jeżeliby się kiedy cała Europa związała 
przeciw Rosyi, czy godną byłaby odebrać od niej 
jej ruskie prowineye?

O. Nigdy, jak świat światem. Rosyi nie pierwszy 
raz z Europą wojować. A jeżeliby i taka siła była, 
któraby ruskie wojsko pobiła, to naród nigdyby 
nie przyjął polskiego państwa i biłby się do o 
statniej kropli krwi za swoją ruską ojczyznę. . .

Teraz przejdźmy do najważniejszych, bo naj­
praktyczniejszych ustępów broszury, w których 
jest mowa o stanowisku Rusinów w Austryi, a

zaraz pierwszą odpowiedź polecamy bacznej uwa­
dze N em  Freue Irresse i lewicy Rady państwa.

p . Jakie są stosanki Rusinów do Polaków 
w Austryi?

O. Stosunki Rusinów do Polaków w Austryi są 
bardzo nieprzyjazne, bo  A u s t r y a  j e s t  p a ń  
s t w e m  k o n s t y t u c y j n e m  ( tic l  Red.), w któ­
rej wszędzie rozstrzyga większość głosów, a  Ruś 
Halicka, Bukowińska i W ęgierska nigdy w tych 
trzech krajach nie może mieć odpowiednio do swo­
ich mieszkańców tyle głosów w sejmach, ażeby 
mogła dla siebie przynajmniej najsprawiedliwsze 
ustawy uchwalać, dlatego zostaje na łasce Pola­
ków, Madiarów i Rumunów, a w polityce] łaski 
niema, tylko siła.

P . Czy może poprawić się nasza dola pod au- 
stryackim rządem ?

O. Trudno, ażeby nasza dola pod austryackim 
rządem się poprawiła, bo  o n  j e s t  k o n s t y t u ­
c y j n y m ,  wszystkie ustawy wydawane są na 
podstawie większości głosów, a my w najlepszym 
razie, jeżelibyśmy jakuajlepiej za ręce się trzy­
mali, nie możemy mieć większości w Sejmie, a 
zatem nie możemy zyskać ustaw sprzyjających na­
szej narodowości.

P . Cóż nam wypada działać? Czy wyrzec się 
naszej narodowości i zostać Polakami?

O. Tego nawet nie można dopuścić, dlatego 
chociaż my w Austryi m ali, to wielcy jesteśmy 
w świeeie i zaginąć nie możemy, a  przyjdzie czas, 
w którym wszystkie narody osiągną swoje prawa 
według sprawiedliwości, a  do tego teraz właśnie 
zbliża się.

P . Kiedy wyrzekli się Rusini swej wiary i na­
rodowości?

O. Najwięcej odstąpiło i wyrzekło się swojej 
wiary i narodowości za polskich czasów, kiedy 
zaprowadzili unię cerkiewną a  na ruską prawo­
sławną wiarę i narodowość spadło wielkie prze­
śladowanie.

P . Do czego służyła Polakom unia cerkiewna? 
O. Cerkiewna unia była mostem, po którym 

ruska szlachta, mieszczaństwo i wielka liczba na­
rodu przeszła z prawosławnej wiary i ruskiej na­
rodowości na łacińską wiarę i do polskiej narodo- 
woSci.

P . Czy cała nasza Ruś zostaje jeszcze w unii 
z Rzymem ?

O. Nie. Unia Rusi z Rzymem jest jeszcze tylko 
u nas w Galicyi i na węgierskiej R usi; inne kraje ru­
skie, jak  Wołyń, Ukraina, Litwa powróciły w r. 1839 
do prawosławnej cerkwi, a  1875 r. powróciła także 
dyecezya chełmska i zjednoczyła się tym sposo­
bem z całą Rusią.

P . Czego najwięeej boją się u nas Polaey?
O. Polacy nasi boją się tego najwięcej, ażeby 

i w naszym narodzie nie powstała ochota do pra­
wosławia itd. itd.

Jak  widzimy, pod koniec dążność do prawosła­
wia objawia się śmielej i raźniej. Przy końcu jest 
wyraźna groźba.

P. Czy wszystkie takie środki mogą Polaków 
do celu doprowadzić?

O. Takie środki nie mogą Polaków^ do celu 
doprowadzić, przeciwnie oni to p r z y s p i e s z a j ą ,  
c z e g o  s i ę  b o j ą !  . . . .

Trudno wymowniej powiedzieć, a  wyraz p r z y  
s p i e s z a j ą  jest tu w wysokim stopniu wymowny.

N a  tem  k o ń cz ą  s ię  zn a czn ie jsz e  u s tęp y  
b ro sz u ry . Z a is te  z u p e łn y  to  i  d o k ład n y  
w y k ła d  e tu o g ra ficzn o -p o lity czn o - spo łeezno- 
h is to r y czn o -m o ra ln o -re lig ijn y  w ie lk ie j idei

i wielkiej przyszłości p&nslawiBtycznej, po­
pularnie napisany!

KORESPONDENCYA „C2AS0 "

K onstantynopol 16 listopada.

Reprezentanci mocarstw przy dworze tureckim 
podali jeszcze w maju zbiorową notę, żądającą 
spełnienia] wyroku wydanego przeciw Vely Meh- 
medowi, mordercy pułkownika Kumerowa. Uro­
czystość Kurban Bairamu, która się rozpoczęła 
w niedzielę a zakończy się dopiero jutro, — Sułtan 
bowiem przyrzekł tym razem z powodu ciszy pa­
nującej w polityce, że uroczystość ta obchodzoną 
być może przez trzy dni — przerwała zbierania się 
Rady ministrów, która nie mogła się jeszcze zaj­
mować tą sprawą. Zresztą W. Porcie wiadomo, 
że p. Nowikow był pod pewnym względem ini- 
cyatorem tego k roku , koledzy jego bowiem z ciała 
dyplomatycznego podpisali tę notę wbrew prze­
konaniu swemu, z ’zncając z siebie z góry w spo­
sób formalny wszelką odpowiedzialność za następ­
stw a, jakie ztąd wyniknąć mogą. Porta nie przy- 
więzuje więc do tej nety większej wagi niź na 
to zasługuje. Trudno przewidzieć, co Porta na notę 
odpowie, lecz wątpić nie można, że nie odpowie 
w sposób kategoryczny w duchu żądania p. No- 
wikowa. Chodzi tu o starą spraw ę, którą wskrze­
szać byłoby nie w porę z okazyi napadu, jakiego 
p. Hatzfeld był ofiarą, a  którego sprawcy surowo 
zostali ukarani, sąd wojenny bowiem powołany 
do sądzenia ich, skazał ich na pozbawienie stopni 
i na rok więzienia, jakkolwiek oficerowie ci dzia­
łali pod wpływem gorących napojów i nie wie­
dząc co robią. Choćby tylko przez wzgląd dla 
Sułtana, który jako monarcha ma zawsze prawo 
łask i, należałoby pogrzebać tę nieszczęśliwą spra­
wę Vely Mehmeda. Takie przynajmniej jest zda­
nie publiczności europejskiej w tutejszej stolicy, 
która więcej miałaby powodu niż ciało dyploma­
tyczne nalegać na wykonanie ustaw, zapewniają­
cych bezpieczeństwo osób.

Sułtan posłał wczoraj jednego z adjutantów 
swoich do p. Hatzfelda, aby go zawiadomić, że 
sprawa Dulcigna jest na dobrej drodze i że nie­
zwłocznie zostanie uregulowaną. Nadeszły rzeczy­
wiście do pałacu telegramy od Derwisza baszy, 
zapewniające ten rezultat, a ponieważ tego wie­
czora p. Giischen z małżonką swoją miał być na 
obiedzie w Ildic-Kiosku, na który było zaproszo­
nych kilku członków ambasady angielskiej, Suł­
tan chciał, dla uniknienia wszelkich drażliv 
aby dziekan ambasadorów, który wziął na siv 
pośrednictwo w tej kwestyi między kolegami i 
W. Portą, najpierw miał sobie udzieloną wiado­
mość o doniesieniu Derwisza baszy, co do ry ­
chłego oddania Dulcigna. Musiał Derwisz basza 
dokonać cudów zręczności i energii, aby módz, 
jak  mówi, zapewnić o pomyślnym skutku, pomi­
mo oporu Albańczyków, którzy mają obecnie na 
swojem czele Ali baszę z Prisrendu, który dąży 
do ukonstytuowania Albanii, jako niepodległego 
państwa. Derwisz basza ma prócz tego do wal­
czenia z mnóstwem intryg zewnętrznych, z któ­
rych jedne pochodzą ze strony Włoch, drugie ze 
strony Rosyi. Włosi mają ten zły zwyczaj, że 
pragną zawsze odnieść jaką  korzyść z kłótni dru­
gich, a  co do Rosyan, polityka ich pod maską 
pojednania i łagodzenia usiłuje stawiać przeszkody 
wyrównaniu tej trudności, którą chcą utrzymywać

na własną rękę, bądź to jako jedna ze sprężyn 
ruchu, bądź ruchem porwany i pchnięty. Tło do 
takich powieści, scena dla takich postaci, przed­
stawia wielką rozmaitość przemian społecznego 
stanu, katastrof, klęsk i represyj różnego stopnia 
i gatunku. Ileż to wydatnych i cbarakterystycznyh 
postaci przesunęło się od wieku na tej^ scenie 
trzech dzielnic, ileż rozproszyło się na emigracyi, 
wymarło w więzieniach, przepadło w Syberyi — 
a jak ich zamiary zmarniały dla wspólnej sprawy, 
tak zmarniały dla literatury ciężkie przygody, ja ­
kie przebywali, srogie nauki, jakie odnosili, dzi­
wne a  tragiczne przejścia i zmiany._

Ilekroć zaczęto snuć przędzę powieściową z na­
szych nieszczęść — powieści te obładowane zwy­
kle tendencyą pod jej ciężarem tonęły w jakiemś 
łzawem morzu romantycznej apologetyki narodo­
wej. Wito wieńce z cierniów i wawrzynów i spi­
sywano księgi martyrologii narodowej z tych ho- 
lesnyeh wspomnień. Liryzm ten właściwy poezyi, 
w powieści stawał się jednostronnym, niezdobywał 
się nigdy na jędrne słowo prawdy, na męską siłę 
krytyki, na obrachunek z zamiarów i skutków, ze 
środków i celu, ale tylko rozmiękczał i roztkliwiał 
coraz więcaj zniewieściałą naszą wyobraźnię, za 
kochaną w własnej niedoli. Powieści takie uczyły 
nas tylko płakać nad sobą, uwieczniać własne 
błędy, dążyć do ich odnowienia, potępiać każdy 
głos rozwagi i zdrowia. ....................

Beletrystyka spotyka się dziś ze światem nau­
kowym w jednem słowie: przedmiotowość. Cokol­
wiek dałoby się zarzucić temu nowemu hasłu, że 
niepodaje ono jeszcze kryterjum do zupełnej pra­
wdy, leżącej zawsze w wyższej zasadzie — przy­
znać jednak trzeba, że ta  przedmiotowość stanowi 
zbawienną reakcyę przeciw tendencyjności, która 
doszła do punktu kulminacyjnego, że przynosi nie­
kiedy jakby zawieszenie broni w czasach najza­
ciętszych walk polemicznych.

Ten charakter przedmiotowości posiada nowa 
powieść pana Józefa Rogosza b. współredaktora 
Dziennika polskiego, przedrukowana z odcinka te­
goż dziennika w trzech tomach.

Tytuł powieści „Marzyciele" a temat objęty 
trzynastoletnim okresem historyi galicyjskiej od r, 
1833 do 1846, czyli tą epoką konspiracyjną za­
czynającą się od partyzantki Zaliwskiego a  koń­
czącą się rzezią galicyjską.

W pierwszych zaraz rozdziałach autor wprowa­
dza-nas do koczowniczego obozowiska pod Kol­
buszową wysłańców Towarzystwa demokratyczne­
go, dalej przeprowadza nas do dworu magnackie­
go na Podolu i przesuwa przed nami szereg ty­
pów i charakteryzujących czasy przygód. Typy 
te to emisaryusz przebierający się za druciarza, to 
za katarynkarza i drugi udający niemego, —  da­
lej możny szlachcic fezy wielki pan hr. Kamie­
niecki i jego rodzina, dalej dwie klasyczne figury 
ekonom i mandataryusz, honorowe zaś miejsce 
przypada w powieści zacnemu proboszczowi rus­
kiemu, całą duszą Polakowi.

Są i figury historyczne wiernie wystudyowane, 
zacząwszy od owego urzędnika cyrkularnego Jo­
achima Kohutowicza, w którym łatwo poznać po­
nurą postać sojalisty biurokraty Joachima Chomiń- 
skiego, jest i Krieg i Sacher Masoeh, i rozmowy 
hr. Kamienieckiego z księciem Metternichem. Nie 
brak także i ludowych scen dla całkowitej illu- 
stracyi stosunków społecznych.

Powieść ta wysnuta z świeżych jeszcze trady­
cyj, wspiera się na głębszych studyach i pisana 
wprawną ręką więcej atoli publicysty niż roman- 
sopisarza. Mniejsza o fabułę powieściową, nie je- 
dnoby jej zarzucić można, ale to rzecz podrzędna, 
główny interes budzą rozdziały polityczne a  te 
przeważają.

W obozie partyzantów i wśród emisaryuszów wie­
le poświęcenia osobistego, ale wyobbrażenia spa­
czone, oparte na Prawdach Żywotnych i teoryach 
towarzystwa demokratycznego. Tytuł „Marzyciele" 
dozwalałby przypuszczać dążność pozytywną, ale 
wnet nas przeciw temu ostrzega motto powieści 
Tout comprendre, e’est tout pardonner. Nie oskar 
ża też autor i nie potępia nikogo tylko przedsta 
w 'a rzeczy tak jak  były.

Ze świata arystokratycznego wprowadza naj­
pierw znaną i szlachetną postać hr. Wincentego 
Tyszkiewicza, a następnie niższy pod względem 
inteligencyi ale pokrewny pod względem uczuć 
typ hr. Kamienieckiego. Jeśli rozum polityczny 
szlachty naszej na tem dobrze nie wychodzi i nie 
dopisuje patryotyzmowi i honorowośei — to nie 
wina w tem autora. Owszem ów magnat piszący 
jedną ręką memoryał do ks. Metternicha o odbu­
dowaniu Polski, drugą budujący okręt, aby Polska 

rzyszłe powstanie, cieszący sięła-miała flotę na przysz

żnią, którą przygotował staroście a  konferujący 
poufale z kanclerzem państwa —  jest prawdziwym 
historycznie, a  przedstawionym eon, amore, sym­
patycznie dla warstwy, do której należał.

Lękliwość wielkiego świata lwowskiego, aby 
przed Kriegem i Sacher Masochem niczem się nie- 
skompromitować, jest także historycznie prawdziwą. 
Autor jak  pomiędzy emisarjuszami i spiskującymi 
przedstawił tylko marzycieli szlachetnych, a wstrzy­
mał się od ukazania ludzi działających pod wpły­
wem innych pobudek, tak  pominął także te ujem­
ne strony, jakieby mogli legaliści i konserwatyści 
otaczający Kriega dostarczyć. W alki konspirator- 
stwa z prawdziwym konserwatyzmem nie było 
wówczas w Galicyi, była tylko uczuciowość szlache­
cka oburzająca się nieco na odezwy Towarzy­
stwa demokratycznego, ale gotowa zawsze poddać 
się i zaprzeczyć własnemu istnieniu w imię wspól­
nego hasła.

Czarne charaktery i czarne strony to sprężyny 
biurokracyi, mandatarjusz, KohutoWicz i Czech sta­
rosta. Ale i tutaj nawet autor wykazał genezę nie­
nawiści, która w duszy Kohutowicza wzrosła, ja­
ko wypływ doznanej krzywdy.

Powiedzieliśmy, że autor powieść swą oparł na 
studyach; świadczy o tem właściwa miara w przed­
stawieniu różnych teoryi. Możnaby wskazać źró­
dła, z których autor czerpał, czy kiedy wkłada 
w usta partyzantów i emisarjuszów całe ustępy 
z ówczesnych pism i odezw emigracyjnych, czy 
kiedy przedstawia stosunki spółeczno i urzędowe. 
Najtrudniejsza scena rozmowy politycznej między 
szlachcicem polskim a ks. Metternichem nie jest 
także dowolnie naszkicowaną. Znać, że autor pierw 
przeczytał pamiętniki ks. Metternicha i skorzystał 
z nich, aby go ukazać w świetle w jakim się sam 
maluje, jest tam bowiem żywcem wzięta teorya 
polityczna ks. Metternicha o organicznem związku 
państw i solidarności ich zasad i praw. Mniej u- 
dana jest scena między księdzem proboszczem wy­
słanym zagranicę z synem hrabiego a  Towiańskim. 
Z innej to sfery epizod niepotrzebnie tu wtrącony 
w rozwlekłym liście.

Niepotrzebną wydaje nam się także historya ro 
mansowa hrabiny i grzech jej młodości, chyba na 
to wymyślona, aby bladej dosyć treści powieścio­
wej dodać pewnej jaskrawości.

Zarzucilibyśmy także, że nie są zabawne, że są

zbyt naciągnięte niektóre figle hr. Kamienieckiego 
z urzędnikami. Przypomina to dawniejsze trady- 
cye hr. Kossakowskiej lub nawet słynnego Kt ii- 
nowskiego, ale w owej epoce przed 1846 r. by­
łoby to już spóźnioną anomalją. Szlachta pozwa­
lała sobie podobnych wybryków za pierwszych 
czasów po rozbiorze, teraz nie byłoby to jej już 
przeszło płazem. Sceny biurokracyi przypominają 
nieco, że p. Rogosz kolegował w redakcyi z au­
torem1 „Panny Emilii". ale mu nie zawsze tak szczę­
śliwie dopisuje dowcip.

W ogóle „Marzycieli" czyta się z wielkiem za­
jęciem, ale szuka się przedewszystkiem treści po­
litycznej, jest ona ujęta prawdziwie i zajmująco, 
akcesorya są o wiele słabsze; typy polityczne do­
brze są  uchwycone, charaktery psychologiczne nie 
dość umotywowane, kobiece bez znaczenia, co wiel­
kim błędem powieści, zwłaszcza powieści polity­
cznej polskiej, gdzie kobiety tak przeważną od­
grywają rolę. Ciąg wypadków, proces wyobrażeń 
i przemian rozwija się zręcznie i wiernie, sieć in­
trygi romansowej przerywa się co chwila, bo sła­
bo nawiązana.

Rozwiedliśmy się szerzej nad powieścią p. Ro­
gosza, bo jest ona pod wielu względami zupełną 
nowością i niespodzianką, jest zwrotem w sposo­
bie traktowania bliższych nas wypadków, podej­
muje zapomnianą nieco bistoryą galicyjską i rzu­
ca na nią wiele światła. A konkluzja jak a?  Nie 
rozwodzi się nad nią długo autor, wypowiada ją  
tylko chyba w tem, że główny bohater i główny 
kierownik akcyi konspiracyjnej, choć ciągle mil­
czący, bo udający zbyt długo niemego, ożeniwszy 
się stał się poważnym i spokojnym, pracuje dla 
kraju orząc swój zagon, stara się o oświatę ludu 
i jego dobrobyt. „Polskę kocha zawsze lecz inaczej 
niż dawniej. Niegdyś o niej marzył, dziś o niej 
myśli. Niegdyś był dla niej gotów popełnić sza­
leństwo, dziś nauczył się dla niej pracować."

„A czy wszyscy poszli jego śladem? Niesfety le­
dwie jednostki. Większość, bo prawie naród cały 
żył jak  dawniej lat jeszcze piętnaście i na mogile 
swoich marzeń pięknych, acz bolesnych postawił 
nagrobek z napisem: Rok 1863."
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ciągle, aby z niej przy okazyi skorzystać. Lecz 
od chwili, gdy Sułtan sam, nieproszony, dał po­
nowne takie zapewnienie p. Hatzfeldowi, mniemać 
trzeba, że się zbliża ostateczne załatwienie sporu. 
Biza basza przynajmniej otrzymał już rozkaz o- 
puszczenia Dulcigna natychmiast po oddaniu tego 
miasta Czarnogórcom i udania się do Saloniki 
z calem swojem wojskiem.

Prawdopodobnie od strony Macedonii i na gra­
nicach greckich odegra się wielki dramat, jeżeli 
Grecy zamknąwszy oczy na prąd pokojowy, który 
przebiega obecnie Europę, nie zrzekną się swoich 
wojennych zamiarów. W razie przeciwnym Turcy 
idąc za podszeptem własnej konserwacji pójdą 
naprzód, niechby Europa myślała o tern co ze­
chce.

Earateodory basza był obecnym na obiedzie 
wczorajszym danym dla pp. Goschena, co uczy­
niło pewną sensacyę w tutejszych sferach urzę 
dowych

Kraków 25 listopada. Przed niejakim cza­
sem lwowskie czasopismo Ekonomista doniosło, że 
hr. Stanisławowa z Działyńskich Potocka, założy­
cielka szkoły rzeźbiarskiej w Rymanowie przesła­
ła Wydziałowi krajowemu wnioski tyczące się po- 
dżwignięcia przemysłu domowego i polepszenia by­
tu mieszkańców gór Sanockich. Ekonomista roz 
biera te wnioski i dodał, że znalazły one dobre 
przyjęcie. Nikt dotąd nie zaprzeczył doniesieniu o 
przesłaniu takich wniosków Wydziałowi, a gdy te- 
mi dniami udzielono nam wnioski te pod nazwą 
memoryału hr. Potockiej, uznaliśmy ogłoszenie go 
za pożyteczne i mamy przekonanie, że czytelnicy 
uznali jego ważność. Odbieramy zaś z tego po­
wodu następujące pismo od hr. Potockiej, z któ­
rego się dowiadujemy, iż to co ogłosiliśmy jako 
memoryał, było dopiero materyałem.

„Niniejszem oświadczam, iż żadnego memoryału 
Wydziałowi Krajowemu nie przedstawiałam ani 
przedstawiać nie zamierzałam.

Myśli te przesłane były zupełnie poufnie i pry­
watnie jako materyał do pracy zajmującej już od 
pewnego czasu kilka osób kompetentniejszych ode- 
mnie, a przedwcześnie dziś od tej pracy oderwa­
ne rzucone zostały publiczności przez nieoględną 
rękę jak owoc niedojrzały, a Wydziałowi krajo­
wemu bez mojej witdzy przedstawione były w zu­
pełnie niewłaściwej formie.

Co do mnie oświadczam, iż zawsze trzymałam 
się i trzymać będę zasady: Mulier taceat in 
Ecclesia,

Jakkolwiek wdzięczną jestem za życzliwość, 
z jaką sprawę tę przyjęły dzienniki krajowe, je­
dnakże zwracam uwagę, iż rozbieranie kwestyi tej 
jest dla sprawy przedwczesne i szkodliwe, czekać 
potrzeba aż ona poruszoną będzie przez osoby, 
które ją z prawdziwą znajomością rzeczy staran­
nie opracowały i we właściwej porze i właściwej 
tom ie krajom przedstawią.

Anną z Działyńskich Potocka.u

N. Pan mianował radcę sądu wyższego lwow­
skiego Karola U h le  prezesem sądu krajowego
w Czemiowcaeh.

obu narodowości w królestwie czeskiem. Bozpo- wój sztuki tej, i mam nadzieję, że będę mógł wyraźnego pozwolenia. Dla umknięcia \s ło m e jia  urlopie.
rządzenie to zmusza wprawdzie pewną liczbę ger- w niezbyt długim czasie przekonać i tych któ- wszelkich nieporozumień, k o n częp o d a ją cd o p u -  
manizujących urzędników, którzy dawniejszemu rych dzisiejsza odezwa może niepomiernie zadziwi, blicznej wiadomości, że ja sam jeden z pośrodka 
iberalnemu rządowi służyli za narzędzie, do wy ie  można w kraju naszym znaleźć obrazy, które konserwatorów mianowanych dla wschodniej części znaczył, w hotelu
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Przed kilsą dniami stanął jcnerał-major Grę- 
mann, który się w ostałniej wojnie szczególnie od- 

hoteiu Damutha w Petersburgu. W dniu 
o godzin ę lle j  srana, sąsiedni

uczenia się języka czeskiego, który i przedtem li  stylem

oyły obcemi. Otóż dotychczas nie stało się nic I nisławowskim) jest Matka

. Bzie duszy ckiWojciech rocznicęnie zagraża, na to, moi panowie, nie potrzeba I lepsze włoskie roboty z pierwszej połowy XV w. 
dowodu. Chodzi tu może tylko o tę ludność nie-1 są wreszcie postacie dwunastu apostołów przema 
miecką, która mieszka w prowincyach czesko-Iłowane niestety w sposób nielitościwy, ale których 
słowiańskich. Czy można jednak przypuścić, aby I nietknięte dotąd części zdradzają mistrzowską rę*

konserwator staróźjtnośoi we Wschodniej G&lisji. I wa o powodde, jaki skłonił jenerała do samobójstwa.
—  W Kdrze odbyła się przed kilką dniami z wiel- 

Biuwiansaieu. uzy można jeuuaa przypuścić, any iuicuvui-sio — » -* ■ .kiemi ceremoniami instalacya nowo
mały pięciomilionowy naród czeski, otoczony do kę o charakterze epoki poprzedzającej bezpośre- j r j m j j j W  m ie iS C 0 W &  1 czeL?lka WBZystfelch  ̂ t Ł n i k a
fe.,ła Wielkim dnmilinnn»vm .arndom ninmieckim dnio ziawienie sie Rafaela. m u u i ł B  u u u j B w n a  jgipcie a zarazem wróżbity, astrologa i jsłmuimkarola wielkim 40 milionowym narodem niemieckim I dnio zjawienie się Rafaela, _

zmieszany z Niemcami, mógł myśleć o slawizo-l W cerkwi fundowanej przez panią Potocką Mo- 
waniu Niemców? Czy w razie agresyi czeskićj I hylankę z domu w roku 1610 w Buczaczu znaj­
my, Niemey, mielibyśmy się czego obawiać? Nie, I duje się także obraz niezawodnie dawniejszy od
 • __________ 1 — -  _  J  •   i  ___________  1.1 _  I _____ 1 1  la-no  P L r ^ O i n i  P i  O
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moi panowie, a zdaniem 
dem nieprawdopodobnem 
niebezpieczeństwie byłaby 
rzania własnym siłom. K:
storyczsy nosi na sobie piętno jakiejś wielkićj,^—   ------------ — -= — ^ - - -  . -
idei i nie zamyka się, póki idea ta nie stanie się I sławnego w średniowiecznych Włoszech Orcagna, dzież okazami cssszek i kości, odesłanych mai Sa- 
'aktem dokonanym. W naszćj epoce obok kwestyi j Podobnież i na ikonostasie tejże cerkwi są o-1 chalmu przez Dra Dybowskiego. ys.~ A J

Chediws. W dniu instskcyi udał sij n wo wybrany 
Said Abdel Bakey Es-Baky w towarzystwie hcz- 

W Ak dem-i Umiejętn; ści odbyło się d. 20 b. m. I ny.-h duchownych i świeckich dygn tarsy do meczetu

‘ [chał w orszaku wydającym okrzyki do wicekróle-
wskiego "pałacu aby się zaprezentować cUeiywowi.

religijnćj panuje idea narodowości. Otóż jak ów brązy zdradzające dwojaki początek; cenniejsze wykładem b ali udział Dr Tciehmann, Dr Koperaicki o i  tego otizymał oznakę now,j swojej godności:ko- 
autor rzymski z czasów pierwszych cesarzów, m y  powstały w stylu ostatnich lat piętnastego stule- i Dr ŚCiborowski. Sskretara Dr Kuczjńsin odczyt&ł £ztowna zidone fatro i takąż czapkę. Nowo wybra- 
uwydatnić potęgę idei monarehicznćj w narodzie, j cia, mniej cenne zdradzają już larocco i noszą najsprawosdania Dra JŁmzewskieg^ o_*“ ^ w“ >_JI“*d̂ |n y  liczy lat 30 i używa reputaeyi wielkiego święte-UVV VUaUDV U'JIiVhV UŁUJUalOJilV/iUCI W UU&lO) 1 muiwj j  * a ł B • -i • •

napisał o swoich współczesnych, „że każde dzie-j sobie ślad upadającej sztuki. Musiały powstać wtedy, | słanej przez Dra Szpiimans „O -P 1 1 Igo i wielkiego.... czarodzieja,
eię przychodzi na świat z wizerunkiem cesarza I kiedy i cerkiew powstała, nie są jednak pozba-j prątki wąglikowe." _ . I •«««!-.
w oku“ tak i o każdym z nas śmiało twierdzić I wionę wartości artystycznej. | — W sobotę (2 / b. m.)_ odprąwionsm zasianie o

W ftas^oiBoael p o H iy |» « ‘ Sissi policyjna 
0 1 przytrzymała: Antoniego Ladrę, za sprzeniewierzenie

można, że duma narodowa, przywiązanie do swćjl Najwspanialszem jednak może dziełem tej na-lgodzsnia 10 ej w kościele 0 0 . Kapucynów nabożeń I pieniędzy; Jędrzeja i Wiktoryę małżonków Mastale- 
narodowości, zaszczepione są |w każdćj kropelceSszej starożytnej sztuki jest ikonostas w Bohorod-lstwo żałobne za duszę ś. p. Luey.-na Siś ®6.» Jrzów, za podejrzane posiadanie worka z Łukurudzą;
krwi naszćj. Tego nikt nam wydrzeć nie zdoła, i czanach, przeniesiony także niegdyś ze sławnego jako w trzecią rocznicę jego zgonu, ns kto e ro<Szx-jMaryę Maciejak, za kradzież ehuatii; za pijaństwo 
wierzcie mi panowie, że w czasach dzisiejszych I monasteru czyli Skitu w Maniawie, zniesionego I na zmarłego zaprasza. . . „ 12 osoby.

-   - ‘ ”     ’ ’ J u t r o ,  jak wiadomo,_ odbędzie się w sali Su-1 _  Wystawa nieustajios Towarzystwa Przyjaciół Szturani siłą, ani przebiegłością, ani środkami admi-lprzez Cesarza Józefa II. Ten ikonostas posiada
•   •  ! _________„ J , ___- I ______, -------1___1_______ 2  JL____I  I n l n / l n n i i n a  A a  m i t i o !  m f l n l a n O A V  fff t m a i n .mstracyi

nikogo pozbawić
com żadne
name to moż:»
liberalnych"przywódzców, którzy to niebezpieczeń-1 znajdują w północnej Europie; mianowicie „Uśmę- eodzienme od 12ej do lej próe?, oiedzieL i feryj um

W sobotę przedstiwioną będzie koiaedya F&-1 ^orsytoókioh.cie Matki Boskiej" i „Przemienienie Pańskie" sąstwo zmyślili 
Alarm 

na ludności 
porzuciła 
sejmikowiczów
za to, czem ss, u , .  , .
rałom brakuje w Radzie państwa 20 głosów do Iszczą na jej dziedzieniec, albo kto odwiedzi wspa-1 tecie. 
większości “ Biorąc wyrażenia liberalnych mow-1 niałe groby Sieniawskich w Brzeżanach, —

. . ■ 1 • t . a I -r*______•_ j_*_l__ ' _______________ii-------ców na seryo, mcżuahy mniemać, że Niemcy w Au

?«| rąstó łWK Jog-
Otrzymujemy z powodu wzmianki w onagdaj-|C, zachodni.

Powiedziałem na początku, że dzieła sztuki zna-1 szej kronice o przeniesieniu skrzynki listowej w ryn 
i _  : ___ l 11 i:„x *r łnfAia-ATrnh ktdnV \ J  TT U(« OVt J  Vj Ł U U K f J  UiUlVUIHVj i.l>VŁUVJ TT r ł  U |  * w  2---” 7 --------------     |    a _ , , , , I. ł , , ■

stryi są tępieni przes Słowian; ale wnosząc z bra-1 chodzą się po największej części po cerkwiach, I ku, list od jednego z tutejsayc“ oDyw&teii, K tóry i ̂  m  
ku udziału publiczności, raczćj mniemaćby należa-1 nie idzie zatem, żeby nie miały się znajdować i I jest zdania, że większa ilość skrzynek listowych by 
ło, że Niemcy wyemigrowali, aby nie być zmu-lpo kościołach. Znalazłem w kościele Jezuickim we I łaby pożądaną bez względu czy w pobliżu sp-zeaa-

W piątek d. 26 listopada: Ś. Piotra Alekssn.

cieh przywódzców. Tak w ięc Lwowie tryptyk rzeźbiony także pełen włoskich I wane są marki, każdy bowiem może się w więkBzą Uuść TaTtnrxTr.ie.no
alarmy liberalne pozostały prawie bez echa nawet I tradycyj z czasu bezpośrednio przed Rafaelem, a I takowych zaopatrzyć, a s k r r y n ^  i nieraz by wają ta I •. " h f £ :

--  - _.x.2 m 11________ i______ 2. I_____—  a.„„w: „ w r  5  ta oIb in* w nich listzmieśc ć nie m o - lk i ew icz a .  Usjnaości obustronne
szonymi słuchać takich

Podajemy dalszy ciąg awansu listopadowego
w armii austriackiej :

W galicyjskich pułkach jazdy mianowani: rot- 
ictrzami * II klasy porucznicy: Marceli Piller, 

Piotr Scheid, Franciszek Zwackh-Holzhausen, Fe­
liks : rbes, .Magnus hr. Platen Hallermund, Karo 
Japp, Franciszek Herb-Houblon, Jan Prugberger, 
Antoni Kaiser, Aliprand Filippi, Jan Nowotny, 
J szei Dahedl, Jan Turkovic, Franciszek fFlander 
ka, Emil br. Magdeburg, Józef Brunnhofer, Bro 
nisSaw iagajewski i Artur Holones; — poruczni­
kami podporucznicy: Julius5 Koppens, Konstanty 
Centnsraki, Jan Stojowski, Eliasz Balianu, Gustaw 
TŁymann, Franciszek hr. Coudenhove, Jan Lehert, 
Robert Bayer Bayersburg i Józef Goring; — na­
reszcie jj od por uczutkami kadeci zastępcy oficerscy 
Władysław Camil i August Redlich.

W galicyjskich oddziałach wojsk lub zakładach 
wojskowych mianowani dalej kapitanowie artyle 
ryś Ii klasy Stefan Kunte i Gustaw Pokorny, ka­
pitanami I klasy, porucznicy Józef Wodniansky, 
Edward Wlatschiha, Wincenty Kuezera i Ludwik 
Fiderkiewicz kapitanami II klasy; podporucznicy 
Gustaw Kallausch, Erazm Podczaszyński i Woj 
ciech Pędrys porucznikami, a kadeci zastępcy ofi 
cerscy Fryderyk Hordt i Władysław Sęp podpo 
rucznikiem.

W zarsądzie stadnin porucznik Józef Pluharz 
mianowany rotmitstrzem II klasy, a kadet Pawe 
br Taxis-Bordogna et Valnigra, podporucznikiem.

w
wała

W iadtoiKBOśei S i l b l o g r a f l e z n e . .
zawiera: Adam-  

Ośynacści cbuatroane i sinapiskopla; 
rs c h a u e r a :  O wartości chlorku pilokarpinoliberalnćj publiczności. Tylko prasa akompanio-1 znam piękne freski z XVI wieku i piękne obrazy I przepełnione, że się już w nich list zmieść1 ć nia mo-| ie  

.ła akcyi tych przywódzców, niby chór w sta-1 z XVIIgo wieku, malowane może przez księdza I że. Na to odpowiedzieć możemy, że o ile nam wi-i-1 a 
roźytnćj komedyi, któremu płacono, aby lud przed-1 Leksyckiego w kościele karmelitów w Bołszowcu. I domo, przepisy pocztowe wymagają, sby tam gdzie  Iw■ b • Wiado-
stawiał. Ale ta prasa pracująca w służbie kosmo-J Nieśmiem Jeszcze stanowczych wniosków czynić j jest skrzynka listowa, były także w mykliżizym skle-j ™̂egpr̂ ^ n i a ^  z^^posiedzenia sekcyi
politycznego kapitała i pisana przez oryentalnych | co do źródeł i rozwoju tej całej sztuki na Poku-|pie marki. « - . - - -. , „  - . /A . , .  p
dziennikarzy nie ma w sohie nic niemieckiego o-|ciu, Podolu i Rusi Czerwonej; chodzi tu o rzecz I — W Tarnowie odbędzie się w niedzielę (i 8 b. m.) I lekarsaej Tow. irzyj, Nauk w Poznani ( .j, -
*rócz języka, którego używa. I nieznaną dotąd, prawie o niezmiernie ważną, o I fen uczczeniu pamięci zgonu Adams Mickiewicza wie-1 siedzeaie Sekeyi lwowskiej Iow. lek. g«l. ( o .j, *
J Drugie pytanie, na które mamy dać odpowiedź, I której niegodni się głosić niewczesnych domysłów. I czór muzykalno-deklamacyjny, z którego czysty do-1 wsrzystwo lekarakie krakowskie; Lut ze 0 »

jest: Czy w razie, gdyby Niemcom greziło isto-1 Co jednak pewne, że ta sztuka rozwijała się równo-1 chód przeznaczony jest 1 a pc-mnik Mickiewicza Wio-1 Sz-scła lekarska dla Łobist w Petersburgu; a - 
tnie jakie niebezpieczeństwo, partya liberalna by-1 legie ze sztnką florentyńską, że była wielce po-1 czór ten urządza „Tarnowskie Kółko przyjaciół mu-1 mości statystyesne 1 ogóln-lesarakib; Wiadomo c
łaby wogóle uprawnioną występować w roli rze-|dobną do sztuki florentyńskiej, ale że jednak od-|zyki.“ 
cznika niemieckiego narodu w Austryi? Mówca I twarzała typy nasze rodzinne, tak, że niepodobna W d. 27 b. m. odbędzie się w Przemyślu nsbo-

żące.
W Tarnowie wychodzi pod redakcyą Z. Moraw-

zaprzecza temu, posłowie liberalni bowiem repre-1 wątpić o tem, że dzieła sztuki, o których tu mo-|żeństwo za duszę ś. p. Adama Mickiewicza, jako teżjskiego Przyrodnik, dwutygodnik popularny, tóry 
zentują tylko ludność miejską nie zaś wiejską, lwa, były wykonane u nas. I tego dnia wieczór literacko - artystyczny, na któ-1 jest zarazem orgsnrm tamtejszego oddziału Towarzy-
która jednak stanowi rdzeń ludności niemieckiej.I Chodzi tylko o ich zestawienie, o ich rozpo-lrym amstorowie odegrają dramat Syrokomli Kasper I stwa rybackiego. Dwa numera 1 î 2 (rocznik U j, Które 

Ks. Liechtenstein przystępuje następnie do skre-1 znanie, o to, by je wybawiono od zagłady. Gdy I Karliński. Dochód czysty z wieczora przeznaczony I mamy przed sobą, debrse to pismo za ecają, tss  tre-
ślerna programu partyi konserwatywnej: Pra-1będziemy mogli zbadać dzieje tej sztuki, dodamy|jest na pomnik Mickiewicza. . - . - - _ . . , , .
gniemy potężnej Austryi i potężnych Niemiec I jedną więcej i to chlubną kartkę do dziejów cy-l — Przez całe dwa tygodnie bawił w Gil doi ó jaV-1 «uły O fcłositiu; Muchy; Osika; /apisfei rybacaie 
Niemey zaś pod względem geograficznym i polity- J wilizacyi dawnej Rzeczypospolitej i będziemy mogli I gość cesarski Juliusz Biaas. Znakomity, s z c z e g ó l n i e  I pi«ez M. A. B. 1 przez pref, Nowicsiego; Spostrzeże- 
czaym są natnralnem dla Austryi oparciem. Gdyby I dowieść tym, którzy mniemają, iż posiadają o I malowaniem zwierząt wsławiony artysta, doznawał jak I ma mtteoKilcgiczae ita. . _  „ ,
Austrya się rozpsdk, to Niemcy zyskałyby wpra | wiele wyższą cywilizacyę i że myśmy byli bar-1 najuprzejmiejszego przyjęcia i był wyszczególniamy | — N a i s  ładem ̂ 1 wusiem księgarni H.^Bohussa ^ a -
wdzie '   . . . . -....................................  _ . . . . . .
ale
słowiańskiemi 
Straciłyby
zawisłość a nawet żywotność polityczną; zagrożo-1 Stwosza przywłaszczać.
ne od strony wschodniej i zachodniej, musiałyby I Nie możną s'ę tem łu*„.„, „j ~ ^  r---------------  . - , „
z czasem upaść. Austrya i Niemcy są sobie na-1 w krótkim czasie zbadać całą tę wygasłą sztukę I do „Albumu," który stan kupiecki w Wiednia ofia-l*582 ubitej zwierzyny z oznaczeniem myśliwych; la  
wzajem niezbędne dzisiaj, gdy francuska wojna I wobec politycznych stosunków większej części da-1 rować ma jako podarek ślubny księżniczce SteLmi. 1 Li ca cssasu popędu płciowego 1 lęgu zwierza 1 pta 

’ - - 1 . * - - 1 J . ... i ctwa łownego; Opisy chorób u psów łowczych 1 spo-
Wskazówki niektóre do nabija- 

raz pierwszy po-

ścią jak dobsrem artykułów. Między inuemi są arty-

.Cesarz do pracowni mslana właśnie w chwili, gdy I™  ^ ą c  ułożony, z kntum i próżnemido
Nie możną s'ę tem łudzić, by się nam udało I ten zajęty był wykończaniem obrazu, przeznaczonego I zapisywania; ^ykaz miesięczny ubitej zwierzyny; Wy-

W le d e -ń  24 listopada. Podajemy w obszernem 
streszczeniu mowę księcia Alojzego L i e c h t e n ­
s t e i n  a mianą d. 22 b. m. na zjeździe konserwa­
tystów w Linzu:

Przyczyną zwołania tego sejmiku, zaczął mó­
wca, jest to, że partya liberalna dla odzyskania 
utr&conój władzy, zaczęła używać całkiem nowe­
go, chociaż zupełnie bezskutecznego środka. Na­
rzuca się ona na wyłączną reprezentantkę niemie 
ckiego ludu w Austryi, usiłując wmówić w niego, 
że grozi mu niebezpieczeństwo i że my konserwa­
tyści go zdradzamy. Otóż celem sejmiku niemie­
ckiego konserwatywnego jest zamanifestować wo­
bec całego świata, że my konserwatyści wiernie 
i serdecznie oddani jesteśmy naszćj narodowość: 
a przytem oświadczyć bez ogródki, że naszemu 
niemieckiemu narodowi w Austryi, ani teraz ani 
w przyszłości żadne nie zagraża niebezpieczeń­
stwo. Mówca daje następnie charakterystykę t. z. 
partyi liberalnój. Trzy razy już od czasu swego 
pojawienia się, zmieniała ona swą toaletę. Naj­
przód przybrała nazwę „konstytucyjnój," jak gdy­
by przeciwnicy jćj dążyli do przywrócenia abso­
lutyzmu; potem wystąpiła w bogatym kostiumie 
fortuny, jako reprezentantka „rozkwitu ekonomi­
cznego;" dziś wreszcie występuje w roli patronk 
i orędowniczki niemieckiego szczepu. Miejmy na­
dzieję, że stanęła wreszcie u kresu swych owi- 
dyuszowskich metuformoz i że garderoba jćj wkrót 
ce się wyczerpie. Frazesem, że Niemcom groz: 
niebezpieczeństwo, odzyskać chcą liberalni przy- 
wódzcy utraconą popularność, przekonawszy się, 
że wszelkie inne środki już nie skutkują. Otó 
naszem zadaniem jest wykazać, że frazes ten jest 
fałszywem alarmem, oszczerstwem wymyślonem 
w tym celu, aby wszczepić w ludność niemiecką 
nieufność do najleps ych jego przyjaciół. Czy lu­
dności niemieckićj w Austryi grozi jakie niebez­
pieczeństwo? Cóż się stało? Oto w Pradze kiiku 
nadzwyczajnych czeskich profesorów zamianowa- 
no zwyczajnymi, w Czechach objęło państwo na 
swój fundusz dwie szkoły średnie, które dotych-

odwetowa jest za pasem, a kwestya wschodnia I wnej Polski; można być pewnym, że większa I Cesarz zapytał „co jest przedmiotem obrazu?" na co t
czeka daremnie na rozwiązanie. Ale dodajmy oraz i część dzieł sztuki dawnej zaginęła niepowrotuie. I malarz odpowiedział „Pałao w Gódólb z grupą osób. 1 l e c z e n i a  tychże; Wszazówfei nn
że w tem przymierzu oba mocarstwa muszą być | Ale winniśmy wszyscy ze wspólną miłością starać I biorących udział w polowaniach." Cesarz zrobił uwa Ima strzelby; Ustawa myśwaks. Po
czynnikami równorzędnemi i że jedno nie może j się o to, by te przynajmniej zabytki artystyczne I gę , że, o ile mu wiadomo, album składać się będzie IJ*™  s>ę wydawnictwo Kalendarza myśliwslciego, 
być poddanem drugiemu. I po ojcach naszych, które dadzą się wyratować Iz akwarel, na co malarz odpowiedział, że akwarelę I treść jego jest jeszcze ubogą, wszelako przypuścić

My konserwatyści niemieccy pragniemy jednaklnie uległy zniszczeniu. W tym celu odzywam się I przekopijuje z olejnego obrazu. „W takim razie, rzekł I m°żns 14 będzie obfitszą 1 więcej mtsresa myśliwych 
nietylko przymierza z Niemcami, my pragniemy I do wszystkich bez wyjątku wykształconych oby-1 Cesarz, proszę o obraz olejny." Rozumie się, że ma-1 uwzględniającą, jtżeh sami myśliwi zechcą wydawni- 
także, aby Austrya była potężną. A potężną bę I wateli kraju, a mianowicie do szanownego du-1 lara przystał na to z radością. I t0 wesprzeć radą 1 hcznemi zamówieniami. Myśl
dzie wtedy, jeżeli spełni swą misyę. Missyą zaś I chowieństwa. Często, chcąc coś odnowić, niszczy-1 —  Przed kilką dniami zniknął w Karlsbadzie zna-1 podjęcia tego wydawnictwa jest niewątpliwie szczę-
Austryi jest związać w jedną całość wszystkie I my. Nieumiejętny restaurator przemaluje s t a r y  I n y  t a m t e j s z y  b a n k i e r  A .  B e n e d i k t .  W s z e l k i e  p o s z u k i - 1 ś“ wą  ̂ a tylko poparcia^mterMowanych może się przy-
owe ludy, które osiadły między dwoma potężnemi I obraz o niepośledniej wartości i choćby nawet I wania są dotąd bezskuteczne. Okoliczność, że w pią- »"»«-’“•»-
narodami Niemców i Rosyan. Wszystkie te ludy I postacie zostały te same, stary a piękny obraz [tek przed południem znaleziono jego kapelusz nad 
były zawsze za słabe, aby same obronić mogły j urzestanie wskutek tego istnieć, a nastanie nowy I brzegiem Egry, wprowadził na domysł, że poszuki- 
swą niezawisłość, są one jednak tak przejęte swą I bohomaz. Tylko wypróbowani artyści o znakomitem I wany utopił się w rzece, podczas gdy z drugiej strony 
odrębnością i tak żywotne, że nawet podbite i u-1 wykształceniu mogą bez szkody dla sztuki przy-1 przekonano się, że brakuje także rewolweru nieszczę-
lUTOnOIAIl A Tli A (1*1110 ITA VW fi /-.ł ni A   I fllft V. 1A J  HAnśn««in A-Dl-fl J  ni a ... ■ nł. 2 — Z - _ I CS *     __ L.____.  .11 .. 1 . u ma n a. M« l. Z n  w. v om A

czynić do jej należytego rozwinięcia.

Od Adminisłracyi „Czasu."
Dla nieszczęśliwych mieszkańców Zagrzebia zło-

v » < y » u v w v » 2  * « v  u w t t v d  j j u u u iŁ O  i  u.” I w  j  A O £iu<*Ł uvm u u i u ^ c j  m wu o n n u u j  u i a  O ń t u m  a jr*  i  p r a o A D U i lu u  01^  • n u  u i a a u j o  s a n n o  i u n w n w m  u i v » u v « ^  * .  t t t i  t  i  a  K  1

jarzmione nie giną. Tylko w ścisłem między sobą I stąpić do restauraeyi obrazów starych i starych I śliwego bankiera, dla tego poszukiwania rozciągają p y ł u  AHCzye 0 2łr- 
przymierzu mogą te ludy być wolne i szczęśliwe J  rzeźb. Tacy artyści mogą nawet czasem i wyra-1 się aż do lasów na prawym brzegu Egry. Tajemni-r 
Czują one to, a ta ich świadomość jest podstawą I tować obraz już przemalowany, zdejmując zeń nie-1 czy ten wypadek zaniepokoił mieszkańców miastu, 
istnienia Austryi i stanie się przyczyną jej wzro I fortunny pokost, ale taka restauracya obrazu źle I — W nocy zeszłej niedzieli na poniedziałek znąj- 
stu. Aby jednak ta świadomość przeszła w ciało I zrestaurowanego jest połączoną z wielkim trudem, I dow. ło się w karczmie w Montagniago w południo-l 
i krew tych ludów, musi się ziścić pewien waru-1 ze stratą czasu i z kosztem niemałym. Muszę tedy I wym Tyrolu towarzystwo starych przyjaciół przy 
nek, który tylko my, konserwatywni Niemcy, speł-1 najusilniej prosić wszystkich duchownych i prze-1 lampce wina. Następnie zaczęto grać w karty, a z grą 
nić możemy. W umiarkowaniu, poczuciu słuszności I łożonych cerkwi i kościołów, aby się żadnych re-1 powstał i spór. W końcu przyjaciele doszli w swej 
i sprawiedliwości Niemców austryackich leży dla I stauracyj nie podejmowali, nie doniósłszy mi o I kłótni do tego że zaczęli wywlekać na jaw szczegó- 
Austryi jedyna gwaraneya adoptowania trafnej Item wpierw i nie doczekawszy się moich odwiedzin,Iły z prywatnego życia. Niektórzy co od wczćśnejgo-1
T ł A l l f r ł l r i  M f l O i m n  l i a i r n n n m m l ł / w n n  J a  I  t v t n i a i V A  m n t M l n i t n n  nr n  r r * n / \ ł  a  T  a  H I  L l .  fl A  A ________AA r v i n l  i  tcittw it  A  A l i

W y s t a w a  e t o o g r d f f l a  F o k i a i a  v  l o ł o m j l
przez

Marcelego Turhawekiego.

(Da lszy c ią g ) .

Uporawszy się z właściwym opisem całej wy-

Austryi ze Słowianami, jako równi z równymi." smutnem położeniu, że będę musiał jemu odmó-Jrazem w drogę. Gdy weszli na rynek, rzucił się je -1 jawić moje o niej zdanie, jako o całości, wysnuć
  ml ■■  .......................................................  j iTiY wszelkiej pomocy z funduszów krajowych, I den z nich na swoich towarzyszy, dobył noża z kie- ze skreślonych uwag skazówki, niejako rzucić pro-

O d e z w a .  I3 w raz*° znacznego uszkodzenia dzieł sztuki, Iszeni i nic mówiąc ani słowa, zadał jednemu z nichljekt dalszej pracy, jakąby podjąć powinni miło-
*, Jpowstałego z winy nieuprawnionej restauraeyi,Iniewiedzieć dlaczego —  kilka pchnięć nożem, tak żaIśnicy przemysłu domowego, a w szczególności

Objąwszy od kilku zaledwo miesięcy urząd kon-1 będę zmuszony w dziennikach wymienić sprawców I w kilka minut ducha wyzionął. Innego zranił tak, że j Towarzystwo Tatrzańskie i jego oddziały. Do- 
serwatora starożytności we wschodniej ̂  części kra- j szkody, aby się uwolnić od odpowiedzialności za I stan jego zdrowia jest niebezpieczny. Narzędzie za-1 świadczenie własne, poparte znajomością Pokucia, 
ju naszego przekonałem się , że istnieją po cer- niepowetowaną stratę, które poniosą kraj i spra-1bójcze znalazła na rynku żandarmerya miejscowa, I gdzie w ciągu dwuletniego pobytuj stykałem 
kwiach zwłaszcza mnogie, ą cenne zabytki sztuki, I wa nauki. I która zawiadomiona o wypadku, udała się na natych I się wciąż z wpływowemi osobistościami i różnemi
jak się zdaje rodzimej. Moźne  ̂ rody dawnej Rze-I Niemniej muszę i o to prosić, aby nie wyrzu-lmiast na miejsce, aby ująć mordercę, który się już I stanami, podsuną mi może, gorżkie prawdy, ale

szkoły, która początkami swemi sięgała trzyna-Jbem, który byłby głośny na świat cały, gdyby I dercą jest gospodarz Fortunat Espan, liezący lat 2 7 .1 spełnił swój obowiązek z istotnem poświęceniem 
stego wieku i czerpała zrazu natchnienie swe w I się znajdował we Włoszech albo w Hiszpanii. I — Grano w Paryżu w pizeszłym roku z wielkim l i  zaparciem się; mimo szczupłych środków ma- 
Bizancyum, która jednak od samego początku I Nieraz można pod zupełnie barbarzyńskiem prze-1 powodzeniem w teatrze Vaudeville polityezną korne-1 teryalnych a wielkich przeszkód ze strony kote- 
l nieprzerwanie była w żywej styczności ze szkołą j malowaniem odkryć dzieło starsze niepośledniej Idię graniczącą niemal z farsą Nos deputes en ro6e|ryj i jednostek przeciwnych wszelkiemu postępo- 
loskańską i na która antyk wywarł tak wcześnie’wnrfn4«i u .  w nini nninn aiia^wi nnlitvr----- 1  J-------  ’ -ŁiT 1— J-Ł-Ł —3— :de chambre. Jest w niej pełno alluzyi polityoznych wi w narodowym duchu, zrobił komitet więcej,
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tuż się tego największy optymista spodziewał. 
Dla tego godzi się podać imiona tych mężów, 
co weszli w skład komitetu urządzającego tę wy- 
stawę, godnych uwiecznienia w pamięci potomno- 
ści[: hr. Włodzimierz Dzieduszycki protektor
wystawy, właściciel dóbr Władysław Przybysła- 
wski z Czortowca przewodniczący komitetu, rząd 
ca dóbr Skarbkowskich Jan Gregorowicz ze Ża­
biego zastępca tegoż, etnograf Oskar Kolberg 
(który dla urządzenia wystawy zjechał umyślnie 
z Krakowa, przez dłuższy tu czas bawiąc robił 
głębokie nad etnografią studya i spisywał szcze­
gółowy katalog wystawy), dalej członkowie ko­
mitetu: sekretarz Rady powiatowej Maurycy Gło­
wacki (sekretarz komitetu), komisarz powiatowy 
Juliusz Szumlaóski (skarbnik komitetu), ś p. Jan 
d’Entel, właściciel dóbr Marceli Jasiński z Zahaj- 
pola, radca sądowy Władysław Kawecki, kateche­
ta gimnazyalny X. Mikołaj Martini, adjunkt in- 
źynieryi powiatowej, Adolf Matejko, inżynier po­
wiatowy Wilhelm Schayer, inspektor szkół okrę­
gowych Tytus Słoniewski, dyrektor wyższej szko­
ły żeńskiej i profesor gimnazyalny Leopold Waj - 
g«L Później przyatąpili do komitetu: Dr med. 
Michał Jakubowski, urzędnik sądowy Bogdan Bo- 
hosiewicz, prof. Teodor Czuleński (jako sekretarz 
Oddz. Czarnoh.), malarze Głuchowski i Rybko- 
wski i burmistrz kołomyjski Dr Frachtenberg. 
Nie możemy pominąć milczeniem współdziałania 
Zarządu Oddziału Czarnohorskiego, którego prze­
wodniczący Konstanty Siwicki niemniej żywy brał 
udział w przygotowawczych krokach komitetu. 
Rzeczony komitet odbył w niespełna roku 24 
pzsiedzeń, dzielił się na kika sekcyj, tak, źe ka­
żdy członek miał sobie poruczoną pewną czyn­
ność, szczególną opiekę i staranie nad niektóremi 
grupami. Im  ̂do pomoczy przybrano zamiejsco­
wych delegatów z różnych stron Pokucia, z któ­
rych najczynniejszymi byli: Tomasz Fandarys 
nauczyciel z Kosmacza, Wincenty Tomaszewski 
zarządca lasowy w Jabłonowie, wspólna firma 
Glanz-Hirsch-Rosenberg (wystawiła osobny od­
dział wyrobów z Kossowskiego), właściciel dóbr 
Przybyłowski z Krzyworówni, zarządca lasowy 
Fr. Mathias z Jasionowa górnego, i wielu innych.

Rażący był fakt, że większe obywatelstwo po­
wiatu kołomyjskiego z małemi wyjątkami bierny 
tylko wzięło udział w urządzeniu wystawy, mia- 
łoźby to cechować brak energii, czy patryotyzmu? 
Niekorzystne te objawy, powtarząjące się dość 
często, wiele dają do myślenia bacznemu spostrze- 
gaczowi. Ogólnie większe obudziło się zajęcie wy­
stawą i dodała zwątpiałym umysłom ochoty naj­
przód wieść, później już pewna nowina, źe etnogra­
ficzną wystawę zaszczyci odwiedzinami Monarcha. 
Ponieważ to dopiero w ostatnich nastąpiło cza­
sach, w kilka tygodni przed jej otwarciem', od- 
działo niekorzystnie na cały tok administracyjny, 
dało się tern wystawie we znaki, źe w zgromadzeniu 
okazów ustała systematyczność, a górowała nieprze­
parta chęć napełnienia wystawy jak największą 
ilością przedmiotów, bez względu na to , czy 
wszystkie grupy obu działów zawrą w sobie 
pojedyncze powiaty Pokucia.

Co się tyczy funduszów, bez których o udaniu 
się tego przedsięwięcia i mowy nie było, to ko­
mitet znajdował się z początku w bardzo nieko- 
rzystnem położeniu. Biorąc na uwagę tę okoli­
czność, jak wyrażała pierwsza komitetu odezwa: 
„że lud nasz nie zna jeszcze doniosłości podobnej 
wystawy i nie obeszle takowej jako wystawca na 
własną rękę", musiał przez to komitet się posta­
rać w drodze zakupna mniej więcej o wszystkie 
przedmioty mające lud reprezentować, na co zna­
cznie większych potrzeba funduszów, niż na urzą­
dzenie wystawy, gdzie wystawca sam pośpiesza 
z okazami. Pominąwszy drobną kwotę 50 złr. 
preliminowaną przez Zarząd Oddziału Czarnohor- 
skiego, którą później do 100 złr. podwyższono, 
i kilka małych datków na początku, zachodziła 
wobec ogromnego programu wystawy  ̂i obliczo­
nego w przybliżeniu budżetu wydatków fatalna 
obawa nieudania się całego przedsięwzięcia, ale 
szczęśliwie stało się inaczej! ..  Podwojono usiło­
wania i nieustanne kołatania na wszystkie strony, 
i wnet zaczęły wpływać subwencye władz i insty- 
tucyj autonomicznych i stowarzyszeń, między któ- 
remi kuratorya przemysłu domowego dała 500 
złr. Towarzystwo Tatrzańskie 250 złr. Oddział 
Stanisławowski 100 złr., Namiestnictwo w o- 
statnich czasach, gdy już zwiedzenie wystawy 
przez Najjaś. Pana było wiadomem, udzieliło 
2000 złr. subwencyi a 2,500 złr. pożyczki komi- 
mitetowi, dalej pojedyńcze rady powiatowe i miej­
skie (z wyjątkiem Borszczowskiego i powiatu Za- 
leszczyckiego) przysyłały według możności pomoc 
pieniężną. Podnieść też należy i ofiarność pry­
watną w nadesłaniu datków, najznaczniejsze były: 
od hr. Włodz. Dzieduszyćkiego 400 złr., hr. 
Artura Potockiego 300 z łr ., od Namiestnika hr. 
Alfreda Potockiego 200 złr. hr. Stanisława Tar­
nowskiego 100 złr. i t .  d ., dziwna, że dalsi od

Pokucia i więcej złożyli, niż bliżsi i bezpośrednio 
interesowani. Nie mówiąc o mniejszych składkach 
i dochodach z urządzonych festynów, przedsta­
wień amatorskich itp., było ogółem dochodu 
przeszło 10,000 złr., a oceniając skromnie war­
tość wszystkich okazów na wystawę zakupionych 
i dostarczonych otrzymamy z pewnością podwój- 
ną|sumę. Zresztą ułożony końcowy budżet wystawo­
wy wykaże, ile wynosił przychód, ze sprzedaży 
przedmiotów, loteryjnych fantów, wstępowych 
opłat itp., a mamy tę pewność, ze wszystkie ko­
szta wystawy się wrócą i komitet żadnych nie 
poniesie strat.

(Dalszy ciąg nastąpi).

S f o s p o d a r s t w o  h a n d e l  i  p r z e m y s ł .

Bank rolniczy w Wiedniu.
Prezes gabinetu jako kierownik ministerstwa 

spraw wewnętrznych udzielił na mocy upoważnie­
nia Najwyższego i w porozumieniu z interesowa- 
nemi ministerstwami pozwolenia pp. br. Konstan­
temu G a t t e r b u r g o w i ,  bar. Ludwikowi Vi l l a-  
S e c c a  i Dr. Ignacemu K a m i ń s k i e m u  na za­
łożenie spółki akcyjnej pod firmą: Bank rolniczy 
z siedzibą w Wiedniu i zatwierdził odnośne sta- 
tnta.

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.
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24 listopada.
© ls.© w iś® « Ha aasaem targowiska w skutek 

braku podaży panuje jeszcze zastój zupełny; ztąd też 
mime dibrej tendency! not. nom. tylko bez zmiany 
36 zlr.

P a s a t ,  23 listop.: 35’------ 3 6 — sir.—  Wroni aw, .
23go listopada: w miejscu 54*80 rarh, ofiarow., na listop. 
34 80 ofiarow. — S s c s s a i a ,  23go listopada: w miej­
scu 56 20 -ark., m  listopad 56 20 snrk., na listo 
pad-grudzień 55*30 mrk,, na wiosnę 56 30 mrk.—- 
B a r i l n ,  23go listopada: w miejscu 56*60 mrk., na 
listop. 56 30 mrk., as listopad-grudz. 55*80 mrk., na 
kw.-a.mj 56 80 nu?k. — P a r y  i ,  23 listop.: na ten 
miesiąc 61*—  frk,, aa gruda. 60 75 frk, na atycz.-karle- 
eisń 6 1 —  frk, na maj sierpień 59*50 frk,

M a f ia .  Wiedeń, 24 listopada: sa 100 kilo z dworca 
a cłem 18*75— 19*—  złr. —  T r y e a t ,  2-go listop.: sa
100 kilo bez (da 14*----------*— złr. B r e m ą  23 list.: sa 50
kilo 9*50 -  — mrk. —  H a m b s r g ,  23 list,: w miej­
scu 9 60 mrk., aa listopad 9 60 mrk, na grudiień
9 83 mrk. —  A n t w e r p i a ,  23go listop.: za 100 kilo 
24 75 frk, —  H o w y Jo r k ,  23 listopada: m  gsdonę
10 ot. pap., w F i l a d e l f i i  10 et. pap.

T e l e g r a m y  ® fe© iow e Gazety Lwowskiej 
_ d. 23 listopada. — W i e d e ń :  pszenica 1 2 — do 
12*70 złr.; żyto od 10*60 do 11*50 sir. ; okowita 
pr. 10*000 liter procent od 3 6 — do 36*25 z łr.— 
B n d s - F s s s t :  pszenica 75 kiiogr. (ua jasisó) od 
12 35 do 12 37 złr.; rzepak (aierp.-wrsssś.) od —*•— 
d0 ghr, _  B a r  l i n :  pszenica żółta (lipiec-sier­
pień) 212 — ] żyta —*— ; spirytus loco 56 5 0 ; olej
rzepakowy 55*----------S s s z e s i n s  pszenica —*—
-~*-— złr.; rzepik (jesień) — złr. — F a r y  ź: 
mąki 159 kiiogr. 63*— złr.; olej rzepakowy 75 25 
złr.; spirytus —*— złr. — W r o c ł a w :  pszenica 
—*— złr.; żyto —**— złr.; owiss —■*—■ złr.; spi­
rytus —*— złr.; kskurudza —*— sir.; K o l o n i a  
pszenica —*— zlr.

Koszta transportu sa 100 kilo sfeoża wynoszą: 
, z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cent., s Krakowa 
’ do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 cent.

P e s z t  20 listopada. (Targ zboiowy).
Płacono za pszenicę nową na 75 kilg. po 12*40

12.50 na 80 kilgra»* 
na 70—72 po 10*15

po 13.15 — 18.20 —
 “  10‘4O; jęczmień na

62—63 kilo.po 7.30 9.30, owies na 41— 43 kilog. 
po 6.10 6.30; kukurydza na 74 kilog. po 5.10
— 5.40 proso po 6*25 — 6 oO; rzepak po 12. '/4
— 12.50; Olej po 84*75 —35*— , spirytus po 35 — 
86.— złr.

W r o c ła w  20 listopada.
Płacono za pszenicę starą po 22 20 marek, żyto 

na 84 funt. po 21*50 m-, owies nowy po 15*20 m., 
rzepak na 100 fnt. netto po 24*25 m., olej po 
—*— m., spirytus w miejscu po 55*80 m., kukuru- 
dza po 15*30.

N AD E S Ł A N E.

Szanowny komitet urządzający obchód rocznicy 
listopadowej, zaszczycić mię raczył zaproszeniem 
na nabożeństwo i na wspólną ucztę. O ile chętny 
udział wezmę w modłach za spokój duszy roda 
ków poległych w kampanii 1831go roku, o tyle 
w obec straszliwej klęski jaka nawidziła Zagrzeb 
stolicę Chorwacyi, sumienie moje nie dozwala mi 
ueztować, gdy tysiące nieszczęśliwych pobratym­
ców naszych zostaje bez dachu i chleba. Składam 
więc kwotę złr. 5, naznaczoną na udział w bie­
siadzie i mam nadzieję, że może skromny ten dar 
da początek innym znaczniejszym ofiarom.

z poważaniem 
Wł. L. Anczy%

( NA D E S Ł A N E ) .  (3190 3-3t

Die Lćlnderbank (studyum) i Einst und jetzt, 
dwa artykuły ostatniego Nin fiaansowego tyg, dnifea 
Der Kapitalist sprawiły w Wiedniu wielkie wraże­
nie. Ponieważ Nr. ten zupełnie wyczerpany, przeto 
wyszły te artykuły w esobaej odbitce i przesyłają 
się na żądanie darmo. Redakcya w Wiedniu  
Kohlmarkt 6.

f  E 2 E 0 L Ą 1 )  P O L I T Y C Z N Y .

Dzienniki wiedeńskie troskliwie unikają wszel­
kiej wzmianki o artykułach dzienników zagrani­
cznych, nie podzielających ich zapatrywań, i wprost 
podejrzywają je, że są przez biuro prasowe inspi 
rowane. Jest w tem metoda, dlatego należy innym 
organom objawów tych w dziennikach zagrani­
cznych nie pomijać. Kdlnische Ztg karci to postę­
powanie dzienników wiedeńskich, i rzuca pytanie, 
dokąd dąży stronnictwo wiemokonstytncyjne, je­
żeli już nie znosi krytyki, jeżeli wszelkie zdanie 
prasy krajowej i zagranicznej ogłasza za pólurzę- 
dowe, skoro się z jego włssnem zdaniem nie zga­
dza. Nordd. Allg. Ztg, Journal des Debate, St, 
Petersburger Ztg, Morgen-Post zajmują się jeszcze 
zjazdem wiedeńskim i oceniają go niezbyt przy­
chylnie. Post zaś, przytoczywszy rezolucye uchwa­
loną, w Wiedniu, dodaje, że „stronnictwo, które 
chce mieć wpływ, musi albo rząd istniejący po­
pierać, albo być dość silnem, aby jego miejsce 
zająć. Stosownie do tego oceniać należy postępo­
wanie stronnictwa niemieckiego w Austryi. Nie 
umiało ono utrzymać steru rządu, który przez 
długi czas miało w rękach, z czego wypływa, źe 
własne jego siły nie są dostateczne do prowadze­
nia rządu. A jeżeli tak jest, natedy stronnictwo 
niemieckie, chcąc być najwięcej wpływowem, po­
winno zadanie swoje przedewszystkiem w tem wi­
dzieć, żeby się stało najbezpieczniejszą podporą 
dynastyi. U wszystkich narodowości państwa Au- 
stryackiego, tak przynajmniej można myśleć, da­
łoby się zbłąkanie w tej mierze pojąć łatwiej, 
niż u Niemców, gdyż żadna z tamtych narodo­
wości, nawet przy najściślejszym związku z dyna- 
styą, nie może być bezwzględnie panującą. Naro 
dowością panującą była niemiecka i będzie nią na 
mocy prawa, historyi i cywilizacyi, jeżeli sama 
tego prawa nie zniszczy." Zdaniem Post jest błę­
dem niebezpiecznym działać przez opozycyę prze­
ciw nietylko przypadkowym, lecz także koniecz­
nym tendeneyom dynastyi, a w gruncie rzeczy 
przeciw idei państwa. Artykuł powyższy Post przy­
pomina mimowoli słowa księcia Bismarka w par­
lamencie niemieckim wyrzeczone do stronnictwa 
narodowo-liberalnego; jeżeli stronnictwo jakieś 
chce dojść do wpływu politycznego, musi albo 
rząd popierać, albo wziąć na siebie ster rządu. 
Post uchodzi też za dziennik odbierający czasami 
natchnienia od księcia Bismarka.

Wczoraj rozpocząć się miały w Wiedniu ukła­
dy handlowe austryacko-serbskie, zostały jednak 
odroczone do przyszłego tygodnia podobno z po­
wodu kwestyj osobistych, zostających w związku 
z delegowaniem pełnomocników serbskich.

Nordd. allg. Ztg zapisuje, że odpowiedź rządu na 
interpelaeyę Hanela w sprawie żydowskićj zado- 
wolniła na wszystkie strony i określiła stanowi-

sko rządu, a rząd ten daje poniekąd odpowiedź 
na pytanies dla czego i w jakim celu interpela- 
cya była postawioną. Wiedziano bowiem za­
wczasu, co rząd powie na interpelaeyę, dla cze­
góż więc interpelowano? Dziennik pomieciony 
chwali szczególnej umiarkowanie obrad w pier­
wszym dniu mianowicie wbrew burzliwym nad 
kwestyą żydowską obrad reprezentacyi miejskićj 
Berlina; nawet chwali organ rządu zachowanie 
się deputowanych centrum a przyznaje, że tylko 
Virchow ztój drogi zeszedł. A b uczony ten, któ­
ry potrzebuje ciągle chwały, którą jak płaszczem 
osłania nagość swoją polityczną, nie mógł się 
powstrzymać od rzucenia podejrzenia, że ruch 
przeciw żydom opłacany jest z tajnych funduszów. 
Obrady zaś poniedziałkowe naznaczyły miarę od­
powiedzialności, jaką przyjęli na siebie Hanel i 
jego przyjaciele. Jest to dość wyraźne ze strony 
ogranu rządowego, a jednak N. fr. Presse za­
mieszcza telegram z Berlina, który mówi o wiel- 
kiem oburzeniu, jakie wywołać miały mowy człon­
ków konserwatywnych i katolickich, i że Nordd. 
allg. Ztg nagania pośrednio ich zachowanie się, 
mianowicie Bschema, Stoekera i Strossera. Przy­
toczone tu powyżćj zdanie Nordd. allg. Ztg prze­
konywa o fałszywośei tdegramu, a za dowód prze­
ciwny i to posłużyć może, iż No ̂ dd. allg. Ztg nie 
przestając na bardzo obszeraem sprawozdaniu 
z obrad, dziś powtarza raz jeszcze znaną część 
mowy Strossera według stenograficzaych zapisków, 
bo też mowa ta była bardzo dosadną i faktami 
zbijała zarzuty przeciwników i wyświeciła genezę 
interpelacyi. Z tego przekonać się można, jak 
przekręca N. fr . Presse wyrażenia i zdania, któ 
re dają się łatwo sprawdzić, skoro nas niemal 
równocześnie dochodzi Nordd. allg. Ztg i N. fr. 
Presse z owym telegramem powołującym się fał­
szywie na Nordd. allg. Ztg.

Rada związkowa niemiecka uchwaliła na wniosek 
Prus przedłużyć jeszcze na rok jeden stan oblę­
żenia w mniejszych rozmiarach, tak zwany mały 
stan oblężenia, na Berlin, Poczdam, Charlottenburg 
i okoliczne powiaty.

Agence russe mówiąc o świeżych doniesieniach 
dzienników rosyjskich tyczących się układów Ro- 
syi ze Stolicą apostolską, powtarza ogłoszenie u- 
rzędowe, że układy te wyłącznie odnoszą się do 
organizacyi dyecezyj, i dodaje, że obie strony prze­
jęte równem życzeniem porozumienia się, od sa­
mego ich zawiązku pozostawiły na boku kwestyę 
zasad, która potrąca o interesa państwa.

Jenerał Loris-Melikow wyjechał we środę z Pe 
tersburga do Liwadyi. Pogłoska utrzymuje się, że 
Car wróci do Petersburga na obchód Sgo Jerzego 
8go grudnia.

Czytamy w St. Pet. Wiedomostiach co nastę­
puje : „Wiadomo, że były ober-prokurator Igo wy­
działu Senatu, dziś towarzysz ministra oświaty, 
radca tajny A. Marków, odbywał w właściwym 
czasie podróże po całej Europie w celu obeznania 
się praktycznego z systemami hipotecznemi roz­
maitych krajów. Otóż dziś, jak dowiadujemy się 
z pewnością, owoce jego długoletnich gruntownych 
i pożytecznych prac będą zużytkowane, gdyż bar­
dzo już rychło w całej Rosyi wprowadzony będzie 
system hipoteczny według projektu tajnego radcy 
Markowa.

Telegram doniósł nam wczoraj o obradach fran­
cuskiej Izby deputowanych nad wnioskiem Le- 
santa w sprawie jenerała Cisseya, jako niegdyś 
ministra wojny. Prawie wszyscy bonapartyści prze­
mawiali za wyznaczeniem komisyi śledczej parla­
mentarnej, a zatem mają pewność, że zarzuty ro­
bione jenerałowi są płonne. Minister wojny Farre 
oświadczył, że rząd nie uznał za dostateczne za­
rzutów podniesionych przeciw Cisseyowi przez dzien­
niki, lecz uważa za stosowne poprzestać na śledz­
twie parlamentarnem, jeśli takowe nie zatamuje 
biegu sprawiedliwości w procesach wytoczonych 
przez Cisseya dziennikom. Sprawozdawca komisyi 
Lefaure wykazywał potrzebę śledztwa parlamen­
tarnego, które nie uprzedzi w niczem postępowa 
nia sądowego. Cassagnac oznajmia, że przystaje 
na śledztwo, ale domaga się dowodów, skoro śledź 
two mogłoby dać podstawę do postawienia  ̂ jene­
rała Cissey w stan oskarżenia, i wzywa ministra, 
aby swoje zarzuty sformułował. Gambetta przywo­
łał Cassagnaca za te słowa do porządku dzien­
nego. Wniosek o odroczenie tej sprawy aż do u- 
kończenia procesów wytoczonych dziennikom przeź 
Cisseya został odrzucony 244 głosami przeciw 215 
a uchwalono wybrać komisyę śledczą parlamen 
tamą.

Dziś ma być w francuskiej Izbie deputowanych 
postawiona przez Lavieille interpelacya z powodu 
mianowania admirała Clouć ministrem marynarki. 
Grćvy usiłował zapobiedz tej interpelacyi, która 
obwinia ministra, źe ten będąc prefektem Cher 
bourga, widocznie sprzyjał zamachowi stanu i grozi 
reprezentacyi miasta.

Leon Rćnault wniósł wniosek podpisany przez 
120 deputowanych o uchwalenie 40 milionów na

koszta przekopu góry Simplon. Zapewnia on, że 
Szwajcarya i Włochy przyłożą się do kosztów tego 
tunelu.

Wczoraj 24go aresztowano w Cork w If landy s 
14 osób, jako należących do pochodu Fenistów, 
z pośród których padły strzały na polieyantów. 
Minister Forster wraca z Irlandyi i według jego 
irzedstawień ma rząd powziąść dalsze postano­
wienia. Parnell i pozwani jego przyjaciele zapro­
testowali przeciw zarzutowi oskarżenia, jakoby 
dążyli nielegalnemi środkami do nietajonych przez 
siebie celów usamowolnienia dzierżawców.

Rząd włoski zajmuje się w myśl uchwały par­
lamentu zniesieniem przymusowego obiegu biletów 
skarbowych. Wniosek oaaośnej ustawy oblicza, źe 
potrzeba będzie 544 milionów franków w monecie 
brzęczącej, które przyjdzie zapożyczyć, aby znieść 
przymus przyjmowania biletów.

Jeżeli w ostatniej chwili nie zajdzie jeszcze jaka 
niespodzianka, zdaje się, że sprawa oddania Dul- 
cigna dobiega swego kresu. Dnia 22 stanął Der­
wisz basza, jak donoszą do Pol. corr. z Cetynii, 
w odległości jednej mili od Dalcigaa, wysłał ztąd 
stosowną ilość wojska do obsadzenia Mazury pla 
niny a dnia następnego wkroczył do Dulcigna i 
zajął je militarnie. Uskuteczniwszy to, wysłał bez­
zwłoczne urzędowe zaproszenie do Księcia czar­
nogórskiego, ażeby wysłał do Kuuji delegowanego 
celem zawarcia konwencyi wojskowej. Ze strony 
czarnogórskiej wyznaczono na delegowanego Nikę 
Matanowicza, Derwisz basza wysyła ze swej strony 
Bedri beja.

W. Abendpost zwraca uwagę na wiadomość 
w Pall Mall Gazette o autonomistycznych zabie­
gach ligi albańskiej w Epirze. Ruch ten objawia­
jący się na zgromadzeniach liczących po kilka 
tysięcy zbrojnych Epirotów wychodzi od ludsości 
ehrześciańskiej i zwraca się tak przeciwko Gre­
kom jak i rządowi tureckiemu. Rząd turecki ma 
w tej chwili dostateczną ilość wojska w Epirze 
do stłumienia tego ruchu, ale wobec grożącego 
niebezpieczeństwa ze strony Grecyi nie śmie dra­
żnić bardziej umysłów i patrzy na wzmagający 
się ruch autonomiczny ze stoicznym spokojem.

Zamianowanie Reufa baszy gubernatorem cy­
wilnym i wojennym wilajetu adryanopolskiego 
uspokoiło umysły w Rumelii wschodniej. W Fi- 
lipopolu poczytują to za zaniechanie zamiaru obsa­
dzenia linii Bałkanów. Bułgarowie uważają Reufa 
baszę za jedynego prawie _ z baBzów tureckich, 
który się mniejszą nienawiścią do Bułgarów od­
znacza i punkta sporne na drodze pokojowej za­
łatwić pragnie. Wpływa też na Bułgarów rumel- 
skich w uspakajający sposób ta okoliczność, że 
w wilajecie adryanopolskim znajduje się obecnie 
tylko 35,000 wojska, które nawet nie jest skon­
centrowane tylko po całym wilajecie na leże zi­
mowe rozlokowane.

Gołos donosi z nad granicy perskiej, że Kurdo­
wie zagrażają miastu Tabris, a tameczny konsul 
rosyjski ma polecone wyjechać do Tiflisn, z czego 
wnosić można, iż oddział wojska rosyjskiego, sto­
jący na granicy perskiej wzmocnionym zostanie.

Wojna w Ameryce południowej trwająca już od 
półtora roku wielkie może przybrać rozmiary, zwła­
szcza, gdy nie przyszło do zgody między Chili 
a Peruwią i pierwsze z tych państw zamierza 
zdobyć Limę lądem i od morza ją oblegając. Je­
śli Chili stanie się panem Peruwii, zwróci swe siły 
ku południowi, rości sobie bowiem prawo do wiel- 
kiej£części Patagonii, którą Republika Argentyń­
ska uważa za swoją własność. Jenerał Rocca, pre­
zydent Argentyński, od października zbroi się w o- 
bawię koalicyi chilijsko-brazylijskiej. Wszakże do­
piero kilka łat temu ustała wojna Paragwaju z Uru- 
gwają. Kraje południowej Ameryki zapewne z cza­
sem złączą się fw federacyę, ale wprzódy jeden 
z nich uzyskać musi przewagę i zdobycze swoje 
rozpostrzeć. Północna Ameryka doszła do federa- 
cyi na drodze pokoju, południowa dojdzie chyba 
na drodze wojen. Powodem tej różnicy, różnica 
temperamentu ludu anglosaskiego i romańskiego.

K u r i a .  — W i e d e ń  25go listopada 2 godalna 
30 minut po poł. Reata papierowa 72*30. —• Renta 
srebrna 73*35.— Renta złota 87 05. — 6% Renta 
złóta węgierska 107*90. — Losy z roka 1860 
130*50. — Akcye Banku Narodowego 821*—. — 
Akcye kredytowe 285*60. — Londyn 117*40.-- 
Srebro —*—.!— Napoleony 9*35------. — Lombar­
dy 93*—. — Losy 1864 roku 172*50.—. Akoye 
kolei Karola Ludwika 279*25*—. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czemiowieckiej 167*50.— Akcye kolei 
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Kurs pieniędzy i papierów pnbl.
gbsa&Sts' 25 Listopada

fesM® papierowe rosyjskie sa 100 rs.
lukel srebra? 0to|flzkowy  ..............
Karki niemieckie za 100 marek . . .
Dukat ważny . ,  .....................................
SO frankówka • '
tmperyał ważny
Brebr® austryaokie za 100 sir. . . « . . .
Eapony srebrne płatne •

Listy zastawne I obMff-,
t y  pożyeska krajowa galicyjska . , ) jj > 
OM&acye indemnizaoyjne galicyjskie, f & i 
t y  usty zast, To w. kredyt, ziemsk. •■»§>§ ■
t y  Usty zast Tow. kredyt, ziemsk. - f j f
t y  listy zastawne Banku Mpot. . • 1 f | |
t y  listy dłużne galio. sakł. włość. . ' > S | „ ;  
57, Usty zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a., 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, swrot 

za 36 lat banknot za lOO ^h. w. a. 
t y  Usty zast. g. z. kr. o. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot za lOOzłr. w. a. 
listy zast. e. z. kr. z. w Krakowie, zwro.i 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o j  
t y  Usty zastawne Król. Po . ser. I (za 100 rab ) 
t y  listy zastawne Król. Pol. ser. Bt (za 100 rab 
B^glisty zastaw. Król Pol. * '•  !869 (za 100 rubli) 
4j<[listy Ukwidacyjne Królestwa PoL (za 100 raoh)

Akcye kolejowe i bankowe.
Akoye kolei Karola Ludwiką . . . po dr- MO
Akcye kolei Lwowsko-Czermowieokiej „ 200
Akcye Banku hipoteoz. we Lwowie „ 200
Akcye Banki, gaf, dla Hand, i Prz. w Irak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . . . . . . . . . .
Losy miasta Stanisławowa......................   . , .

117 50 
I 65 

57 50 
5 58 
i  33 
9 63 

100 — 
99 50

119 50 
ł  76 

68 50 
5 66 
9 43 
9 75 

100 —

99 — 
98 — 
90 50
97 -  

101 25
98 -

102 — 
99 50 
92 60 
98 50 

103 -  
100 —

94 - 96 -

97 — 100 —

97 50 99 50

l
i

l
i

i
m

b.
ik

ep

106 — . 
99 -§■  
99 ~M
99 25‘JŚ 
87 _ g

276 — 
165 — 
895 —

280 -  
168 - -
305 —

20 — 
23 -

21 60
*25 -

W ie d e ń  24 Listopada.
ObUgi dług* paAtHm. 

ilerowa . . . .
Renta srebrna 

t y  Renta złota . , .
8S/S?f Losy z roku 1854 po 250 a®

4^

*

1860 500
1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „ .
; ;  1864 ,  50 ,  .

Losy Uomo-Renten . . . .
(Migi inim /rm myjm.

Ozeslda . . . . . . .  10^ gofisi
SsfaawMskic! „
S s liey jsk ie .................. ..... » *
Morawskie  ̂ ®
Niźszo-Austryaokie . . . s „
Wyższo-Austryackie . . . „ a
S z lą z k ie ...................... * • »
Styryjskie...................
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . . . .  „
Węgier, z klauz. 1867 . . „ „
t y  Obligi poż. kolei węgierskiej . . .
t y  Renta węgierska z ł o t a ...................
i ' / ty  „ » » (*» Oatbahn.)

AJecye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ austryackie . . 80
Creait-Anstalt dla Han. i Prze. 160 

„ „ węgierskie . . 800
Depositen-Bank...................... 200
Escompt-Gesell. niż.-austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 200 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ban.) 600 
Unionbank . . . . . . .  100
Yerkehrsbank ególny . . .  140 
Wied. Bankverein . . . .  100

Akcye kolei.
Albrechta . . . . .  200 ifar. kes jf 
AłfDłd-Fiume ■ . t « 800 » t y

72 25
73 2« 
87 05

122 75 
131 25 
134 -  
173 25 
172 50 
28

[104 60
96 50
98 60 

101 
105
103 -
99 -

104 — 
94 75
97 50 
96 -

125 15 
107 75 
84 80

72 40
73 40 
87 25

123 25 
131 59 
184 50 
173 75 
173 50 
30

97 50 
99 

102 
105 50

105
95 25 
98 25
96 50 

125 40 
107 80
85 15

126 75

232 25 
'[288 - 
259 -  
780 —

819 
113 20 
135 
144 76

76 -
155 50

127

v32 76 
286 25 
259 25 
790 - -

118 50 
135 50 
145 -

77
166

Donau-Bsmpfisoh.-Ges.. 
Elżbiety . . . . . .
Linz-Budweis . . . . 
Salzburg-Tyroi. . . 
Ferdynanda Nordbałus , 
Franciszka Józefa . ■ 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszyoko-Oderberg. 
Lwowsko-Cem.-Jassy . 
Nordwest austr. . .

fi Lit. B,
Rudolfa...................
Siedmiogrodzka I . 
Staats-Eisenb.GeseU. 
Sfldbbałm (Lombardy) 
Theissbahn (Cisadska) 
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost . .
.  Westb. Stahl!?,

525 i 
210 
200 
800 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200
200

Listy zastawne.
t y  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 16 lat 
t y  Boden Kredit allgem. złotem płatne 
t y  „  » fi . j> . papier. 38 lat
t y  Towarz. kred. krakowskiego 18 lat
t y  Listy dłużne Włośó. „ go lat 
t y  Towarzystwa kred. „ 36  lat

» „ n złote 36 lat
t y  Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. • 
5^ Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5j* „ » „ » nowe 37 lat
t y  „ Banku Hipot. lwow. . . .
t y  ,  Banku Włośó. lwow. . . .
t y  Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
t y  Szlazko-a str Boden-Kredit.-ATn.talt 
t y  t y  Węg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
5VS?< * Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytdy kolei
A lb rech ta ..................... 300 złr. ty
Alfóld-Fiuma . . . .  200 „

„ Em. 1874 , 200 
Donau - Dampfsoh. 100 I 200 zfc, t y  
Elżbiety . . . . . . 100 sfe. 41 4#  

.  Em. 1862 s 300

płasf
552 553 —
208 75 209 50
183 75 184 25
170 — 170 50
2450 2465

178 — 178 50
278 75 279 25
ISO 50 131 —
167 75 168 50
187 25 187 75
282 — 222 60
165 50 166 —
139 6'J 148 . .
281 50 282 —
91 76 92 25

244 50 245 __
144 50 144 75
146 — 147 _
161 50 152

117 10 117 30
100 — 100 50

— — 102 __
— — 106 50
95 50 100 50
95 50 _ —
91 75 92 25
97 70 98 —
97 70 98 —

102 25 102 75
98 — 98 50

102 — 102 16
100 100 75
98 50 99 50

101 — 101 50

88 50 88 75
89 20 89 bO
86 60 — —

98 98 50
97 97 50

t y

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr. 5)4 
„ Em. 1870 . . 200 ,
„ Em. 1872 . . 200 *
„ Salzb.Tyr. 1878 200 »

Rperies-Tarn. węg. część 300 „
Ferdyn.-Nordb. mon. k. zlr. t y t y  

„ „ wal. a.
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 
„ poż. 14 mUion, 1872
* poż. 1876 r. . . 100 

Frane. Józefa Em. 1867 200
* .  Em. 1873 

GaL-Kar.-Lud. I Em.
„ .  H „ 1867
9 „ r a . 1 8 7 1

Koszyoko-Oderb. . . .
Lwow.-Czer. I Em. 1865

- ” ,5  * i'qbqn „H I „ 1868
.  .  IV „ 1872

Nordwestb. austr. . .
_ n n Lit. B.
I * Em. 1874

Rudolfa . . . . . .
„ Em. 1869 . .
* Em. 1872 . .
„ Salzka. gut. zł.

Siedmiogrodzkiej I . . 
Staatoeisenbahn fr. 500 
Sfldbahn (Lombardy) .

■
»

200 
300 s
800 „
300 „
200 „
300 zlr. 41' 
300 złr,
800 
800 
200 
200 
200 
300 
300 
300 
200 
200

ty

Theissb.-Gesell. 
Węg. gal. Łupków.

złr.
500 fr. B 
200 złr. t y

n
Nordost

H Em.

złotem

200
200
300
200
200
200

" Westbabn
.  Em. 1874

Losy,
5)4 Donau Reguł. . . . . .  100 złr. 
Premiowe Wiedeńskie . . . 100 „

„ Węgierskie . . .  100 B
t y  ,  Turski® . . . .  400 fr. 
Kredytowe . . . . . . .  1.00 sir,

100 
99 50 

[102 - -  
99 25

105 40 
102 -  
104 76 
107 -  
107 -  
100 60
99 25 

104 50 
102 
102
87 80 
90 bO
95 - 
90 - 
89 25

100 80 
10.) 30 
119 -
96 20 
94 25 
94 25

112 60
82 29 

174 -  
125 25 
110 -
99 75 
84 80 
81 90
83 60 

102 70
89 75 
87 75

100 26 
100 -
j—
99 75

105 80

105 —
107 50
108 
100 90

104 
102 60 
102 2
88 2C 
90 80
95 50 
90 25
89 7b 

101 -  
100 70 
119 25
96 60 
94 75 
94 75

113 
82 60 

174 60

110 60

85 30 
82 30 
84 -  

103
90 26 
88 25

112 76 
117 — 
109 60 
14 76 

179 20

113 25 
117 25 
110 10 
15 25 

179

płacą ź|dsj|
Clary..................................... 42 ,
t y  Donau-Dampfieh. , . . 106 „

39 ™ 
104 60

1
1

Inspruku. . . . . . . .  SO „ 25 — 26 -
Keglewioha. . . . . . .  10%.
Krakowskie. . . . . . .  90 .

16 5t 17 —
20 25 20 75

Ofher (miasta ndy). . . .  40 . 88 50 — —
Palfly............................  4S B 37 25 37 75
Rudolfa . . . . . . . .  10%» 18 — 18 50
Salma. . . . . .  . . .  49 „ 50 — 61 —
Salzburgskie........................20 , 22 25 22 75
St. Genois . . .  . . .  42 „ 49 — 49 60
Stanisławowskie . . . . .  20 B 23 50 24 50
i*/ty Try estońskie . . .  105 „ 

1 . . . .  50 1 
Wałdsteina............................ 21 B

126 60 — —.
67 — — _
— ... 33 —

WindisohgrKtza...................21 B 42 — 43 —
Waluty.

Dukaty ważno . . . . . . . .  . 5 59 6 61
20-frankówki , . 9 36 8 86s
Imperyały rosyjskie............................ 9 67 9 69
Funty sterl. angielskie . . . . . . 11 75 U  80
Listy tureckie z ło t e ............................
Marki niemieckie za 100 marek . . .

10 69 10 71
58 05 68 10

Ruble papierowe sa 100 . . .  . . 118 50 119 —

E w Aot 24 Listopada.
Akoye Banku Up. gal. 200 złr. . . . 
t y  Listy zast Tow. kred. ziem. . .

296 — 800  —
97 20 98 20

t y  » n » » ' 1 
t y  * » „>> ». 37-letnie . 
t y  „ „ Banku hipot. gal. . .

91 25 92 25
97 20 98 20

101 60 102 60
t y  .  „ włościań. gaL . 
t y  Obligi indem. gal. \ t y  Podat. . .

101 60 
98 ~

103 — 
99 —

t y  * pożyczki krajowej . . . , 100 — 101 60

W a riM w R  23 Listopada. 
t y  Usty zastawne II earyi . . . .

rab.|kop. rab. | kop.
• 1 1 99 60

kupon > . — — 167
t y  Listy zastawne nowe 1869 r. . . — — 98 60

kupon . . —  — 209
t y  Listy likwidacyjne . . . . . _ _ 86 —

kupon i 187



m M ł  % Piątfett 26 Liatogada 1880.
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t
Za duszę ś. p

(3257-1-2)

Lucjana SiemieMiego
odprawionem będzie

M o i e ń s t i r o  ia ło k n e
w kościele 0 0 . Kapucynów 

w sobotę d. 27  listopada b. r. 
o gods. 10 rano 

jako w trzecią rocznicę jego śmierci
na która rodzina zmarłego zaprasza Kolegów, 

Przyjaciół i pobożną Publiczność,

fWAa liczny współudział w odprowadzeniu 
d M Zwłok ś. p. męża mego Henryka Tar­
czyńskiego na miejsce wiecznego spoczynku, 
składam Szan. Publiczności, oraz Towarzy­

stwu wzajemnych ubezpieczeń i Dyrekcyi 
seminaryum żeńskiego serdeczne podzięko­
wanie — a panu J. Zielińskiemu za gorliwe 
zajęcie się obchodem pogrzebowym stokro­
tne: „Bóg zapłać". (3273)

B o za lia  T arczyń ska .

LEON PASSYGA,
rTr k r a w ie c  m ę z k i
w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej 

pod L. 285, obok p. Mikeski,
poleca nowo otworzony magazyn sukien męskich 1 
własnego wyrobu, najnowszej mody, oraz przyj-1 
muje wszelkie obstalunki po nader umiarkowa­
nych cenach, tak ze swej materyi, jak  od osób 
prywatnych przyniesionej. (2852-4-b) |

W I A R A  I  M I Ł O S C ’
książka do Nabożeństwa, 

wydanie n a d e r  o z d o b n e ,  przez Zwierzchność 
duchowną p o l e c o n e ,  dla wszystkich stanów, 
płci i wieku. F o r m a t  m n i e j s z y  str. 340 bez 
oprawy 80 ct., opraw, w płótno złr. 130, w skórkg 
złr. 1-60. F o r m a t  w i ę k s z y  znacznie pomno­
żony str. 540, bez oprawy zir. 180, opr*w. w'j a j j -  
złr. 2 50, w skórkę 3 złr. W Księgarni GEBETH 
NERA I SPÓŁKI w Krakowie. (3272 1-3)

» nia 26 października zakończył swe za­
cne życie śp.-Józef E tgen s. Osoba 
pisząca to, sprzyjała mu i szanowała go od 

pierwszej chwili poznania, bo też to był czło­
wiek, który wypełniał wszystkie obowiązki 
z zaparciem siebie samego. Jako Polak, w 
r. 1863 całą przyszłość swą rzucił na kartę 
losu dla dopełnienia tego co kraj żądał od 
niego. Mąż i ojciec był wzorem przywiąza­
nia i poświęcenia. Niechaj Bóg przyjmie do 
swej chwały tę szlachetną duszę, a otoczy 
swą świętą łaską pozostałą wdowę i sierotę.

Dnia 20 listopada 1880 r. (3267)

F r a n c u z k i  k u n y
przybyłe z zagranicy, są do umieszczenia z a r a z .

Wiadomość w Biurze nanczycielskiem HELENY 
NOWOLEOKIEJ w Krakowie przy ulioy Gołębiej 
niższej pod Nr. 183. (3271 1-3)

Alrdomilr ? Ppnę (b- ™uczyciel domowy) 
MaUOlM l  l i l i o  poszukuje l e k c y ]  
prywatnych. — Wiadomość pod K. K. 100 
poste restante Kraków.  (3269-1-3)

Asysteat ferma®!t
umioazcienis, od Igo grudnia 1880 r. — 

Bliższa wiadomość pod adresem Ł .  X. w  a p t e ­
c e  w  G r y b o w ie .  (3268)

Biuro nauczycielskie
Moteli i@mbowsktej

w Krakowie
przy ulicy Mikołajskiej L. 435 , 1. piętro,
poleca &zan. Rodzicom i Opiekunom 
egzaminowane nauczycielk i Polki, 
Francuski, Niemki i Angielki, oraz 
bony tychże narodowości. —  (Listy 
przyjmują się opłacone). 3245-1-.

DO SPRZEDANIA ~
l e g a  W ie c .  Wiadomość w sklepie I 
przy ul. F l o r y a ń s k i e j  pod 1. 337.

(3240-1-3) 1

SMitit ja b łk a
kwiczoły, 

miód praśny
i różne płody jaknajtaniej. (3995-1-2)

E 1 I L  C Z I B U R ,
J0 L S V A  (w G órnych W ęgrzech. 

Obszerne cenniki na żądanie dar .£0 i opł-.taie.

W ' P o d g ó r z a
w samym Bynku, są trzy pokoje 1 
kuchnia na I. piętrze, z lrontem na 
południe, suche, z dobrym podziałem — 
zaraz lub od Igo grudnia do
wynajęcia. — Wiadomość „pod Czar­
nym Orłem", pierwsze piętro w Podgórzu. 

(3261-2 3;

Słuchajcie, patrzcie 
i dziwcie się!

Niniejszem zawiadamiam Szan. Publiczność, 
źe mój zawsze starannie utrzymywany

skład towarów planteryjDjcb. 
maszyn ssycia, parfnmeryj, zabawek | 

d w iM je l  i d r f c i ó f
świeżo zaopatrzyłem w kilka nowych j 
| gatunków

B A W E Ł N Y
mianowicie są na składzie: 

potrójna Królewska z Gumpoldskirchen, na 
wystawie wiedeńskiej odznaczona 
medalem,

„ Pernambuco, 
poczwórna Louisiana,

Iposzóstna Tetzner,
„ Max Hauschild, ze znanych naj­

lepsza, _ _
wszystkie we wyborowej jakości i pełne1) 

wagi,
\ a zadawalniając się niskim procentem 

po n isk ie j  cen lc
polecam także: Fil d!Alsace, bawełny 
kordonkowe,  na kołdry i  do haftu 
białe, szare i  kolorowe, Mohair (Ha­
ras) czarny jedwabisty, Trou - trou i 
siatkę do poszywania, fil moulinet, 
koronki kościelne, nici maszynowe 
od 4 do 28 ct. za szpulkę, igły do 
maszyn wszystkich systemów angiel­
skie prawdziwe „Perkinsa", nici ir­

landzkie, nareszcie

K r a w c o w a
I ■ I udziela Hkcyj kroju i form, przykrawa suknie, pwyj-

^  rg P j  I mu jo kołdry, płaszcze i bielizno do szyci*5, łudziszT an ie  i wywoFowe ¥ r ^ *****•
c z y t a n i e !  i  Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność,

K 2 *  Tylko soentów ■ * *  i | | SM seprdT pM ofjtli,
stołowych frannusMch,

[zegarków kieszonkowych
z pierwszorzędnych fabryk szwajcarskich, 

.jak firmy P a t e k  itp.
p rzen io słem  do S u k ien n ie

(sklep Nr. 24) 
od  s tro n y  u lic y  S zew sk ie j.

. Polecając się łaskawej pamięci Szanow.
I Publiczności, ośmielam się nadmienić, że 
I starania moje od lat 15 zawsze skierowane 
Iku rzetelnej i spiesznej usłudze i nadal za- 
Ichować pragnę, by utrzymać zaskarbione 
I dotąd względy. (3153-6 6)

W. Bojarski, zegarmistrz.

Ogrodnik
IPolak, żonaty, mający lat 30, życzy sobie 
I od 1 grudnia umieszczenia w Krakowskiem 
jlnb Galicyi; posiada świadectwa szkoły a- 
Ikademicznej i rządu francuskiego. Zarazem 
Imoże żona udzielać lekcyj języka francu- 
[skiego dzieciom. (3264-2-4)

S ta n is ła w  N ow ak- B utin , ru e  du  
M on ta t 1 2 0  a  N a n cy , F ran ce.

DO SPEED1ACTIU GIEŁDZIE

Guwerner Francuz
pcsitdijiey nauki sikolne i obce J ę a iy h l jłs t do 
nmiesreamia na warunkach b*rdzo umstępnych. 
Wiadomość w Biurze Nauozycielkiem H. NowolMku). 
ulica G o ł ę b i a  Nr. 183. (3226-3-3)

Sery*

8 e r y  a

a nawet mniej za arkusz lilii slYOWftllOffO druku p o w ie-
śc i, n o w e lli, hum orystykt Md. Md.

S e r y a  ! •  Bolesławita, „Bezimienne", powieść. Łoziński, „Żółty generał", powieść.
Powieści Wilkońskiej, Zacharyasiewicza itd. Poezye Kraszewskiego, Le­
nartowicza, Pola, Ujejskiego itd. . Bazem 5 4  ®rltws®y.

S e r y a  I I .  Jeż T. T. „Ojciec Nikoń", powieść< histor. Powieści: Bałuckiego, Ło­
zińskiego, Turskiego, Zaeharyasiewicza. Poezye: Ely....ego, Pola, Le; 
nartowicza, Bohd. Zaleskiego. Listy: Kraszewskiego, Lama. Humoreski 
itd. . . . . . .  Razem 5 8  a r k a n y .

S e r y n  M II. Bolesławita. „Czarna perełka", powieść. JeżT . T., „Nihilista", powieść.
W. Pola, Obrazy litewskie z rycinami J . Kossaka. Poezye: W. Pola,
Ely....ego, Krasińskiego. Humoreski itd. Razem fŁrfeMwy*

I V .  Zacharyasiewicz J., „Noc królewska", powieść. Miihlbach. Baron Ko- 
bielski", powieść. Berlicz Sas, „Noc w stepie". Lituamka A. Grottgera 
z rycinami. Poezye. Humoreski. Rebusy. Szarady itd. Razem » »  ***«*

W. Kraszewski, „Boża Opieka", powieść. Miihlbach, „Bianka Malighieri", 
powieść. Sabowski, „Nieszczęśliwa", powieść. Wilkońska, „Przyjaźń 
i Miłość", obrazek historyczny. Humoreski itd. Razem 5 0  a rk m sz y .

Baryra V I .  Zacharyasiewicz J., „Szczęście Kobiece", powieść. Sabowski, „Pojedynek 
amerykański", powieść. Orsza, „Duch Komornika", zdarzenie prawdziwe.
Artura Grottgera, „Z życia szlachcica". Ryciny z poezyą. Artykuły L. 
Tśtomira, St. Sawickiego, Berlicza Sasa itd. Razem 5 1  a r k a n y .

S e r y a  V I I .  Kaczkowski Zygmunt, „Graf Rak", powieść. Kraszewski, „Upiór", po­
wiastka. Powieści i nowelle hr. Komorowskiej. „Sewera , A. Urbań­
skiego. Wenecya z rycinami. Przewodnik towarzyski ! salonowy, roezye. 
Antoniewicza, Ely....ego, Bełzy. Ordona, Komorowskiego. Wł. Zagórskie­
go. Humoreski: Zagórskiego, W. Lama, Rodocia itd. Razem Es * ™ '

Dzieła te stanowiące trześć „ S t r z e c h y "  nabyć można za cenę S  złr. 5 0  e . 
od seryi I., wyjąwszy seryi VII. kosztującej 8  złr. 5 0  c .

Serye nabyć można do woli podług wyboru pojedynczo albo razem.
Przy nabyciu ratami płaci się ł  złr. za każdą seryę zaraz, a resztę w ratach 

miesięcznych po 5®  c . za każdą wziętą serye. [ J4- j

K slęgarnlft F. H. llc b te r a
W w e  L w ow ie . - i

Niezbędna w każdej rodzinie
Potaidn.- węgierska k m  pełyima I nirwwn.

Jako uznany środek pożrwny dla słabowitych dzieci, dla dorosłych po wyniszozojących chorobach 
wzmacniający; nasiennie przerw x o łz « » w a ty iR i n r y i y p h o m ,  I » I» d » e * e e ,  d y s e n t e r y !  

'k w M o m  i o l a d b a ,  n i e ż y t o m  ś ® tą d % » , tudzicz we wszystkich o b o w o b a s e b ie * y l  
jako ś r o d e k ,  o c k r o i a i i y  przeciw ssm p o len im  i d ! p h te s ? l t l «  z najlepszym skutkiem używany. 

Paczka 90 cnt., */* Pf-Czkl 50 cnt., 7 , paczki 25 cn t____________________________ _______

w paczkach po 40 c. i po 30 o 
króh " ,  
przekładam

Pierniki salonowe!
Placek 
Paczka 
, z a  60
rrym ssi-

ków 30 za 20 e, (2240 8 )
W FABRYCE PIERNIKÓW

K .  M o l ę c k ł e s ®
w KSAKO WIE prsy ulicy Brackiej 

pod Nr. 158.

O C R O D I I K
miodf, żans.ty, bezdzietny, dobtse wykształcony *» 
s*oim fachu i uzdolniony w hodowaniu jarzyn i 
kwiatów, mogący się wykasse dobrcmi sw adectwa- 
mi, poszukuje posady od Nowego Eokn. -  Adres 
Z. J. M, peste restante Kraków. f3262 Z o)

Ś vVIEŻY TRANSPORT

W E Ł N Y
w różnym gatunku i grubości, do roboty 
szydełkowej, na drutach i do haftu, otrzy­
mał i poleca najtaniej handel (3000-11-12,

F. B rno H ak  w Krakowie.
Ceny za pół kilo złr. 2-12 do złr. 6-25.

poleca się ajent Polak pod bardzo przystę- 
pnemi warunkami, bo tylko za pokryciem 
400 złr. można spekulować 25 sztukami 
papierów. Prowizyę i przechowanie papie­
rów do zrealizowania z zyskiem obliczam 
jaknajtaniej.— Bliższe objaśnienia listownie 
pod adresem: M . B o l e s t a  Si C o m p , 
f ir le n . B o n ę .  (3041-11-15)

p iT  Dla cierpiących m piersi I pmca.
Dr. med. Eaykissa Wyciąg ziołowy ze Spiskich Karpat

1 flaszka * opisem użycia 75 ent,

[TAMAR
GRILLON

W EŁW W
,do robót drutowych, w rozmaitych gatun­
kach i kolorach, także dwubarwne, po ce­

nie od złr. 2 za pół kilo wzwyż. 
Zamówienia zamiejscowe wysyłam od­

wrotną pocztą. (3083-5-)

91lb e lm F «n zvM

O o k t a r U 1 paczka 50 cnt., 
maJa 25 cnt.

Od dziesięciu lat z najlepszym skutkiem używane przeciw kawlnwi, nieżytowi, chrypce, koklu­
szowi, grypie, astmie, ciężkiemu oddychaniu, kolkom, bronchitis, zapaleniom pmc i t. d. Praw­
dziwe do nabycia u wynalazcy samego J ó i e f a  aptek, w T e m e s w a r z e ;  w B u d a ­
p e s z c i e  u J ó z e f a  aptek., Kouigsgassa Nr. 7 ; główny s k ł a d  W M r » K O “
w i e  U A .  S i e d l e c k i e g o  aptek., R .  D y l s W e g o  sptsk., J .  T y a n e z y * .
afeSeiKO aptek.; we Lwowi e  u » -  B n c S e r a  aptek., P S # p ® » »  aptek.; w Nowym Są c z u  
u spadkobierców. (3258-1-6)

cukierki z owocu roz 
walniajacego przeciw 
I E A T W I8 D Z V :.  
5TIOM , Hemoroidom, 
Migrenom. — L a n o ­
l in y  I  p r z y je m n y  

, i r o d e k  dla d z ie c i .
W Paryżu, ul. Gramont 25; w Krakowie'w apte­
kach pp. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie 
w aptece p. Krzyżanowskiego. [1900-48-'

Jest t a  do najęcia
z meblami, lub bez mebli, o siedmiu 
dużych pokojach, dwóch małych na 
jierwszem piętrzą, na dole tray po- 
coje, dwie kuchnie, śpiżarnia, piwni­
ce, stajnia i wozownia, obok piękny 
ogród. — Ulica K o p e r n i k a  pod 
Nr. 51 w Krakowie. (6225-2-3)

Ogromne powodzenie tego środka zależy od je- 
j go własności sprowadzania na powierzchnię ciała 
zapaleń i rozdrażnienia, które dotknęły najżywo­
tniejsze organa; tym sposobem przeciąga on cho­
robę na części ciała mniej delikatne i daje większą 
łatwość wyleczenia takowćj. Najznakomitsi lekarze 
zalecają go przeciw KASZLOM, KATAROM, NIE­
ŻYTOWI OSKRZELI, CHOROBOM GARDLA- 
NYM, GRYPIE, GOSCOWI, BOLOM W KRZY­

KACH itp. Użycie tego papieru bardzo proste, 
jedyne przyłożenie wystarcza i nie pozostawia 

1 tylko lekkie świerzbienie. Cena pudełka 1 f. 50 c. 
w Paryżu.

Skład główny w Paryżu u Pa Wislin, przy ul.
I Seine 31,—w Krakowie w aptekach pp. Trauczyń­
skiego i W Redyka, — w Warszawie w aptece 
p. D. T. Heinricha, — we Lwowie u pp. Mikola- 
scha i Krzyżanowskiego. (3186-2-)

JECHON CADELLE
assSm

leczy w najkrótszym czasie każdy tak świeżo po­
wstały jak zastarzały ślszotok lub białe upławy| 

gruntownie bsz żadnych złych nustępstw.
Ceaa 1 złr 60 en.

P a n k a  C a i l e l l e  zawierająca wstrzykiwanie, 
kapsułkę, wstrzykawkę i opaskę, wszystko w pudeł-

L O S T  C I S O N S K I E
s ą  jedynem i przez pańitwo poręczoneml od wszelkiego podat- 
lłu wolneml losami, przynoszącemi 4 procent odsetek.

Najmniejsza wygrana tera* Jui 1IO złr. jest wyższą od obecnego 
kursu, prócz tego podnosi się stopniowo ta najmniejsza wygrana, począwszy już 
od r. 188*, do ISO *łr., podczas gdy przy wszystkich innych odsetko­
wych losach państwowych i prywatnych przynosi najmniejsza wygrana rzeczy­
wistą stratę.

L o s y  d s » n » M e
są więc pod każdym względem polecenia godne i odpowiednie do kau- 
cy j»  również lokaeyj ksplfałów.

Sprzedajemy te losy ściśle po urzędowym kursie dziennym, „wolne od 
prowlzyi i należytości m a k le r sk ie ja większe kupna od 25 sztuk 
wzwyż mogą u nas pozostać w depozycie na 5% rocznie.

Zamówienia na te losy, tudzież na wszelkie inne w wiedeńskim kursblacie 
notowane papiery wartościowe na kupno lub sprzedaż wykonywamy punktualnie 
i rzetelnie. (3293)

Kohn 4k A lter,
KANTOR ZMIANY,

w  W ie d n iu ,  M lr n t n e r s t r a s s e  Wr. 183,
Adres telegramowy: lo b ii Alter, WI@I,

E a m i a i l  s i e n n i k ó w
I WSZELKICH WKŁADÓW DRUCIANYCH.

WTROBY SPEGYALNE 

PARFUMERYA

lADI IIOLETTES BI FARMĘ 
ED. PINAUD

I M y d ło .  . . . . . . .  AUX IIOLETTES DE FIRMĘ
j E i u n c y t d l ł  c h u s te k . IUX IIOLETTES DE PARRE 

W o d a  tu a le to w a . . .  AUX VIOLETTES DE FARMĘ
P o m a d a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . AUX VIOLETTES DE FARMĘ
O le j e k . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . AUX VIOLETTES DE FARMĘ
P u d e r  r y ż o w y .  .  .  . AUX VIOLETTES DE PARNE

| K o sm e ty k i. . . . . . . . . . . . . . . . . . AUX VIOLETTES DE PARMĘ
37, Boulevard de Strasbourg, 37.

f2297 9 )

R estanracya
w o p is ie  Strzeleckim w M ow ie

j e s t  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  
o d  I g o  k w i e t n i a  1 8 8 1  t .

W arunków dzierżawy i wszelkich 
bliższych wyjaśnień udziela prezes 
Tow arzystwa Strzeleckiego t>. Ernest 
StocJcmar aptekarz. (3024-5-10)

■MTTr T  •

M n s c i
poszukuje się do kupna w dobrym suchym 
towarze w ładunkach wagonowych, opłatnie 
do granicy krajowej. Ofertŷ  w języku nie­
mieckim przejmują S ch m id t ty S ta d e  
w W rocław ia . (3199-2-2)

w*trzyk«'.._„ - —  .. .-----
masy konkursowej niedawno zban-1 t a(,y wygodnie można se sobą nońć, wraz z 
alkiej fa U sy s il D r l t a n n t  •  w e -1  f,roszurą  J)r, Cadelle, która czyni zbyteczną

KtÓrO I ____7 1.   M n mOMI/l/l /*!«/* 4linw„77i>4/łlł

Nabyte od
krutowanej wielkie, .      t _̂ ____ a ____ 4

ml]“  z « r “ bf,ern ,“ : B r t  |  ^  W.6 ™ * f ich
iprzedane za cobądź, a raczej odiane I chorobach płciowych , osłabieniu męzkiem,

ipeSte trailarm o I samogwałcie (onanii) i  upławach nasienia
a c a r  A A IM A I U W . \ t Polucui) kosztuje 5 złr. -  Sama broszura 50 c.

Za nadesłaniem nalezytosoi albo tez za zsliozkąI \ r uo 9*1 p i? A txtm v qt7 t  a t \
7 złr. otrzyma kafdy następne przedmioty za 4 tą l h L U V U u  DJVtiar*« , i . i*j wuwci, i f  jpjjij jju nefiigen Leopold"

w  Wiedniu, I . Plankengasse 6. 
Skład w KRAKOWIE u p .  W R e d y k a ,  aptek. 

(3101-3-12)

6* doakan." dobrjch n o i y  s to ło w y c h  , ,  
trzonek z Britannia srebra z prawdz. an- 
giel. oetrsem 

6 doskon. w id e l c ó w  z Britannia srebra 
z jed. szioki 

6 doskon. ł y l e h  z Britannia srebra c:ężk.
6 deskon. ł y J e c a e k  z Britan, sreb. mjlep.
6 doskon. sz tw ć c ń w  z Britan, sreb. nijlep.
1 doskon. c h o c h l ę  z Britan, sreb. najiep.
1 doskon. c h o c h e l h ę  z Brit. sreb. najl.
6 angiel.flllA onehY iotoriab. pięk cyzel.
2 n p sn it łe  l i c h t a r z e  s a lo n o w e  
1 s i tk o  z Britannia srebra 
1 c u h l e r n l c z k ę  lub p l e p r i n l o z l i ę

z Britannia srebra 
6 p a c h a r S ić w  do j a j  z Biitan. srebra 
4 p o d s ta w k i  na c a h i e r  new. kształtu 

52 stt.
Wszystkie przedmioty 52 szt. zrobione są z naj­

lepszego ciężtiego srebra Britannia, które nigdy 
nie czernieje i nawet po 25 lataoh nie da się od­
różnić od prawdziwego, z a  c o  s ię  p o r ę c z a .  
Na dewód, że mojs ogłoszenie nie polega na 

jgHT ź a d a e m  o s z u s tw ie  
obowięzuję się publicznie do przyjęcia napowrót 
towaru, jeżeli się nie spodoba. Kto zatem ohce 
mieć za swe pieniądze dobry i trwały towar, a nie 
hołotę, niechaj sprowadzi o ile zapas starczy od 
podpisanego. (2914-5-6)

]. H. Rakowici w Wiedniu,
skład fabryczny Britannia srebra, 
_______ II., Malzgasse 3.

i
o

McSa
N

*o 
nS =S
a
s

o e sU rr urujar
PAT E NT-H 9L2FED ERN=MATRATZE

GODNE POLECENIA DZIĘKI 
taniości, trwałości, czystości 1 elastycznoś*!.

Łóika polowe, rozMadalne, dla hotelów, oficerów, domków strzeleckich i  t
W t e n .  I „  M a x i m i l l a n s t r a s s e  UTr. 1 .

Rozsyłki za pobraniem pocztowem. (3108-3 3)
C e n a i ih l  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o  1 g r a t i a .

!!!Trxy medale zasługi i lisi pochwalny!!!
Znakomite powodreaie i powszechne uznsnia j&kśe syskaly moje wyroby n a  w ł o s y , 

zniewalają moie do .podania do n blicśnej wiadoirofei, że

P T T / T P T O N  ~
włosom siwym i wypłorsisłym po kilkukrotnem użyciu przy«r*ca piękny, naturalny kolor. 
P I H p to n ,  nis farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomi­

tego środka odsyskuj*, pierwotną b srrę  
C e na  tlłbonm * slf. 5 0  cnt.

W A Ł B I T I I
najsilniejsze wypadanie włosów w prz«ciągu dwćch tygodni wstrzymeje, cebolki włosowe 
wzmacnia i do’ wytwarzania i porostu wł sów pobudaa. M ejuca wyłysiałe nieprzcd&wmone 

rod działań em tego środka pokrywają się pięknym kłosem.
C a ły  f l a k o n  3  z ł r .  I ’ó ł  f la k o n w  W z ł r .  6 0  c n t .  ^

UNIWERSALNY PŁYN
przeciw łupieży.

Łupież jest objawem chorobliwego stanu skóry, a lekceważenie jej słabości sprowadza 
wypadanie i siwienie włosów. Unh ersalny płyn jest tak znakomitym środkiem, że jeden 

flakon wystarcza na całkowite usunięcie łupieżu i kosztuje tylko 1 *5r. _____

S i g r e t i n ® .
Po długiem doświadczeniu udało mi się wynafeźć wyborny środek do natychmiastowego 
farbowania t;łosów na trwsły i piękny kolor 'cisrny lub de*.ny; jest on zupełnie nie-

d.
szkodliwy ś w zastosowaniu bard-o prosty- 

C e n a  1  z ł r . (2748-4 '

W10GZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRSY UŻYWANEJ

P A H F U M E R I E  O R I Z A

d e  L. L E G R A N D
Dostawca Rosyjskiego Cesarskiego DwomlOltfillBtoRlZA]am .„„a,

„ .-u rd e p lu a ia B ll 
IUE S TH O N Q 8gj

Bieli i ud*Uke»nla*k6rę| 
I  dodając Jej przezrooiy-| 
ietośd i twietoSd do nej-| 
IpćźBiejsiyoh let. Oehra-i 
|s i a  od opalenia ełą, pie-| 

gćw i imarszczek.

L A C T ĆO R I Z A
I.OTICN 8M UU3IVB

oświeża skórą, spędza i niszczy piegi 
© A V O N  O R I Z A

| Doktora O. Reveil, n ą j łagodniejsze mydło dla skóry

E S S - O B I M  e t  O R IZ A -Ł Y S
Nąinoweze pirfumy przyjęte i urywane przez świat eCeganeki.

O R I Z A  P O W D E R
RYŻOWY PUDER 

Przylegający do skóry i nadający jej delikatność aksamitu.

ToTTTTiSKŁAD OŁÓWNY, ST.-no M O B E pa n is,

nadaje włoio 
i brodzie 
orni, lob pierwo­

tny kolor.

IS B N S ’SOS

Do i po uiyoiu tego środka 
nie trreba myś głowy, nie 
plami bowiem akbry i nie 
est szkodliwym adrowiu

Bkład w Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka. (2294-6-)

g p  Nabjć m;.żna oprócz w Zakładzie takżs w a .tekach pp B y l i k i r g o  i 
IV Ie a n te w e k te g ro  przy ulioy Floryańskiej w K L re k o w ie  s S’eohera w Stanisławo­
wie; Jamrogiewicza w TarnopolB; ZgórskL-go i Gartner a w Stryju i we wszystkich 
pierwszorzędnych sklepa?h galanteryjnych.

J. IBiATO W ICZ,
magister farmacyi i  chemik sądowy we Lwowie, ul. Kopernika l. 3.

Ces. król. fĘ jjjf wył. tiprz.

I f j i b r y k i  t a k o ż  SZBUKGŁOWTOB Hubert Meldboldt
w  W iedn iu , IV ., H eugasse 50 .

. Tarcze 1 koła sxmlrglowe z Naxos 1 IAorsiiiid
Iw uznanym doskonałym gatunku, do gładzenia na sucho, mokro i tłusto, dla twardych 
I walców, stali, narzędzi stalowych, żelaza kutego, żelaza lanego, bronzu, mosiądzu, mie- 
Idzi, pagfongu, szkła, marmuru i t. d. i t. d. z objętością płaską, kanciastą i okrągłą, 
1 następnie

prawdziwe szmlrglowe tarcze * Naxos 4o ostrzenia p ił 
nadzwyczajnego hartu, trwałości i działalności ostrzenia, 

maszyny do gładzenia najlepszej konstrukeyl.
Cenniki darmo._________________ (3167-5-6)

GstiOoluffi&i Drukarni „CZĄ3U<*. Odnowiad*lvlnv istio a  Drukarni M u f Łakońńtki.


